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Krwawe walki w Hiszpanii
Ofensywa wojsk rządowych na południu — Atak powstańców na froncie północnym

OFENSYWA WOJSK RZĄDO­
WYCH NA POZOBLANCO.

Korespondent Havasa donosi: 
Pomimo ulewnego deszczu, ko­
lumna rządowa, operująca w  czę­
ści południowej odcinka Pozoblan 
co, posunęła się wczoraj o 8 kim. 
w  kierunku Vil!aharta i zajęła 
wzgórze Buenarista. Pod wieczór 
oddziały te zbliżyły s>ę na odle­
głość mniej, niż 7 kim. od Villa- 
harta. Inna kolumna rządowa, 
działająca pod Penaroya, zajęła 
Arconocosilla, miejscowość o po­
ważnym znaczeniu strategicznym, 
która dominuje nad węzłem komu- 
nikacyjnym. W  ciągu dnia wczo­
rajszego wojska rządowe na od­
cinku tym posunęły się naprzód 
o ok. 20 kim.

WALKI POD MADRYTEM.
Według komunikatu oficjalnego, 

wszystkie ataki oddziałów po­
wstańczych na odcinku Jarania 
zostały odparte. Nieprzyjaciel wy­
cofał się z wlelkitr.l stratami.

Wojska rządowe zawładnęły po 
ważnymi pozycjami strategiczny­
mi, dominującymi nad drogą do

La Coruna. Na liniach rządowych 
zjawiła się znaczna ilość dezerte­
rów z wojsk powstańczych. 

WOJSKA RZĄDOWE BOMBAR­
DUJĄ POZYCJE POWSTAŃCÓW 

Havas donsi z Walencji: Samo­
loty- rządowe bombardowały i  o- 
strzeliwaly z karabinów maszyno­
wych kolumnę 50 samochodów 
ciężarowych w pobliżu Penaroya. 
Na odcinku północnym eskadra sa­
molotów rządowych rzuciła liczne 
bomby na krążownik „Espana", 
który został trafiony przez bomby 
i  pospiesznie wycofał się. Na fron­
cie aragońskim samoloty zbom­
bardowały stację Calatayurt, gdzie 
stały liczne wagony, załadowane 
materiałem wojennym.

A POWSTAŃCY RZUCAJĄ 
BOMBY NA LUDNOŚĆ CYWILNĄ 

Podczas bombardowania miasta 
Jean przez samoloty powstańcze, 
zginęło 80 osób, a 125 jest ran­
nych. Szkody, wyrządzone przez 
bombardowanie, są bardzo znacz­
ne. Na miasto spadlo przeszło 30 
bomb.

OFENSYWA POWSTAŃCÓW
NA FRONCIE BASKIJSKIM.

Jak donosi Havas, krążownik 
powstańczy „Espana" oraz kano 
nierka „B a ło" bombardowały wy 
brzeża baskijskie w odległości k il­
ku kilometrów na wschód od Le 
ąuitio. Jednocześnie piechota po­
wstańcza zaatakowała Marquina, 
miejscowość odległą o 10 kim. od

wybrzeża.
Kolumna powstańcza zajęła rze­

komo górę Arrieriota. Operacje są 
bardzo trudne ze względu na gór 
ski charakter kraju, oraz zaciekły 
opór, jaki stawiają górale baskij­
scy.

Inne kolumny wojsk powstań- 
czych wszczęły ofensywę w kie 
runku Durango.

Więzienie w Fordonie
nie przyjęło paczek świątecznych

Do Redakcji naszej zgłosiły się 
rodziny więźniów z więzienia w 
Fordonie ze skargą, ŻE WIĘZIE­
NIE TO NIE PRZYJĘŁO PACZEK 
ŚWIĄTECZNYCH, WYSŁANYCH

ŚCIŚLE WEDŁUG PRZEPISÓW, 
WYDANYCH PRZEZ M1NISTER- 
IUM.

Paczki wysiane do tego więzie­
nia, wróciły z powrotem.

KU dii iillirai służy... Bip
Wyznanie w iary m łodzieży hitlerow skiej

Mowę w iezienie na W ołyn iu
Spalony młyn przerobiony na więzienie

Kosztem 350.000 złotych zosta-1 nie, w  którym znajdzie 
nie przebudowany w  Dubnie czenie 400 więźniów, 
gmach spalonego młyna na więzie |

tyczne należy do wyłącznej kom­
petencji Hitlei Jugend, są więc 
wyeliminowane związki wyznanio 
we i inne. Państwo oprze się na 
pokoleniu, ożywionym wiarą, któ­
rą Baldur von Schirach określi! 
następująco: „K to duży wodzowi 
Adolfowi Hitlerowi, ten służy 
Niemcom, a kto służy Niemcom — 
służy Bogu".

2YTNYCH GERMANÓW.
Jak twierdzi sekretarz stanu 

Freisle; w ogłoszonej ostatnio pu­
blikacji prawniczej, prawo w 
„Trzeciej" Rzeszy powraca sto­
pniowo do „zasad prawa staro­
żytnych Germanów". Właściwym 
sędzią Germanów był lud. Sędzia 
był wykonawcą „w o li ludu". Dziś 
wyrokuje sędzia „ludowy", kieru­
jąc się „domniemaną wolą wspól­
noty i .zdrowym instynktem pra­
wnym narodu".

PAT donosi:
Organ niemieckich młodych pra 

wników „Jugend und Recht" ko­
mentuje ustawę „młodzieży pań­
stwowej", m. in. pisząc: Ustawa 
Wyjaśnia sprawę wychowania. 
Ustawodawca uznał tylko trzy 
^ynn ik i wychowawcze: dom ro- 
‘kinny, szkołę i  Hitler - Jugend. 
^ko len ie światopoglądowe i poli

Powrót min. Becka
W  kolach politycznych słychać 

że po dłuższym urlopie spędzo­
nym na południu Francji powróci 
niebawem do Warszawy minister 
spraw zagranicznych Beck. Przy­
jazd min. Becka oczekiwany jest 
5 kwietnia.

BASKOWIE PODEJMUJĄ 
KONTROFENSYWĘ.

Donoszą z Bilbao: Rozpoczęte 
we czwartek operacje na odcinku 
Gorbeo zakończone zostały z po­
wodzeniem i cały ten obszar znaj­
duje się w  rękach wojsk rządo­
wych. Podczas ostatniego ataku 
powstańcy, zaskoczeni nagłym na. 
tarciem, wycofali się, pozostawia 
jąc na placu boju ok. 30 trupów i 
porzucając 4 mitraliezy i  35 kara­
binów.

Na odcinku Ochandiano trwa 
nacisk powstańców I toczą się 
krwawe walki, zwłaszcza pod A- 
ramayona. Wojska rządowe sta­
wiają energiczny opór, przypusz­
czając kontrataki na pozycje nie­
przyjacielskie. Artyleria niszczy 
zgrupowania przeciwnika, k t y 
ponosi dotkliwe straty.

Agencja Havasa donosi, że 
wczoraj popołudniu pojawiła się 
nad Bilbao powstańcza eskadra 
złożona z 20 samolotów. Artyleria 
zenitowa i samoloty myśliwskie

zmusiły powstańczych lotników do 
odwrotu.

W dniu wczorajszym, po odby­
ciu posiedzenia rady ministrów, 
udał się premier baskijski Aguirre 
wraz z kilku współpracownikami 
na zwiedzenie najważniejszych od 
cinków frontu.

KOMEDIA „NIEINTERWENCJI" 
TRWA.

Członkowie biura kontroli niein­
terwencji w Hiszpanii odbyli w  
Foreign Office posiedzenie. Kie- 
równicy kontroli w portach i na 
placówkach pogranicznych obejmą 
wraz z personelem podległym swe 
posterunki w początku przyszłego 
tygodnia.

KONTROLA W  CIEŚNINIE 
GIBRALTARSKIEJ.

Francuski kontrtorpedowiec ,,A'- 
drc:.“ , holenderski krążownik 
„Hertog Hendril" i angielski kontr 
torpedowiec „Gipsy" patrolują bez 
przerwy cieśninę między Ceutą i 
Tarifą.

„Bund Deutscher Osten"
Organizacja Niemców wschod­

nich „Bund Deutscher Osten" or­
ganizuje w Niemczech zgromadzę

Likwidacja starej gwardii
Aresztowanie Bucharina, Rykowa i Rakowskiego w ZSSR.

Sprawa Bucharina i  Rykowa 
wypłynęła ponownie na powżerzch 
nię życia politycznego ZSSR. Przy­
pomnieć należy, że podczas pro. 
cesu 17-tu, prasa sowiecka za­
mieszczała Uczne glosy, żądające 
stawienia obu przed sąd i  jak naj­
surowszego ich ukarania, albo­
wiem zeznania oskarżonych usta­
liły  rzekomo bezpośrednie stosun­
k i Bucharina i Rykowa zc spisków 
camL Po tych zeznaniach rozeszły 
się w  kołach politycznych pogłos­
ki o aresztowaniu Bucharina i Ry­
kowa. Wiadomościom tym kola 
oficjalne nie zaprzeczały. Po pro. 
cesie sprawa Bucharina 1 Rykowa 
ucichła i  wypłynęła dopiero w 
chwili ogłoszenia komunikatu ofi­
cjalnego z posiedzenia plenum C. 
K. partii, na którym to posiedze­
niu Bucharin i Ryków zjaw ili się 
osobiście, celem wytłomaczenia się 
ze swych win. Wnioskowano z te­
go, że obaj zostali zwolnieni z a- 
resztu.

„izwiestia" w  ostatnim numerze 
zaatakowały ponownie Bucharina

i  Rykowa w artykule „W alka Bu­
charina i  Rykowa przeciw partii 
Lenina-Stalina". Organ oficjalny 
zarzuca Bucharinowi, że już od r. 
1909, wraz ze swoim przyjacielem 
Piatakowem występował przeciw 
Leninowi i  że nie miał nic wspól­
nego ani z marksizmem, ani z bol- 
szewizmem (?). „Izwiestia" okre­
ślają Bucharina, jako wyrafino­
wanego drobnomieszczańskiego in­
teligenta, zarzucając mu lewicowe 
odchylenie Itd. Artykuł Lenina o 
dumie narodowej Wielkorusów — 
piszą „Izwiestia" — Bucharin o. 
kreślił jako socjal -  patriotyczny, 
a na zwrot Lenina: „lubimy i ko­
chamy nasz język I naszą ojczyz­
nę", oburzył się. Po oskarżeniu 
Bucharina o lewicowość, „Izwie- 
stia" zarzucają mu „wielkomocar­
stwowy szowinizm", pisząc m. in., 
że raczej wołał on pójść na oba­
lenie władzy sowieckiej, niż zgo­
dzić się na podpisanie traktatu z 
Niemcami.

W  Moskwie krąży uporczywa 
pogłoska, że Bucharin i Ryków

zostali ponownie aresztowani. 
Wiadomości tej koła oficjalne ani 
nie zaprzeczają, ani je j nie potwier 
dzają.

ARESZTOWANIE RAKOWSKIE­
GO.

Z Moskwy donoszą o areszto­
waniu jednego z najwybitniej­
szych ludzi pierwszego okresu ist­
nienia ZSSR., Rakowskiego, któ­
ry, jako minister spraw zagrani­
cznych Ukrainy, a następnie mi­
nister p kiomocny ZSSR. w  Pary­
żu odgrywał ważną rolę w  dzie­
dzinie polityki zagranicznej. Ra­
kowski byl wprawdzie zawsze u- 
ważany za zwolennika Trockiego, 
nie mniej jednak przed paru laty 
został przez Stalina ułaskawiony. 
Wiadomość o aresztowaniu go z 
przed dwóch miesięcy była demen 
towana, obecnie jednak nie ulega 
wątpliwości, że znajduje się on w 
więzieniu i  odpowiadać będzie 
przed sądem za przynależność do 
opozycji trockistowskiej wraz z 
Rykowem i  Bucharinem.

nia publiczne, na których omawia, 
ne są kwestie wschodniego pogra­
nicza.

W komunikatach prasowych mó 
wi się, że „Bund Deutscher O- 
sten“  skupia w swoich szeregach 
„niemieckie kobiety i niemieckich 
mężczyzn, którzy w niemieckim 
wschodzie widzą kraj przezna­
czeń niemieckiej przyszłości".

Zaznajomienie niemieckiego na­
rodu z kwestiami terytorialno- 
politycznymi niemieckiego wscho­
du jest zadaniem organizacji".

„Bund Deutscher Osten" odby­
wa obecnie liczne zebrania w  Sak­
sonii. W mieście Riesa przema­
wiał burmistrz Schulze, który o- 
świadczył, że „Bund Deutscher 
Osten" założony został na życze­
nie samego „F iihrera" i że zwią. 
zany on jest z partią narodowo- 
„socjalistyczną". Na zebraniach 
w Saksonii omawiane jest nie ty ł. 
ko położenie Niemców w Czecho­
słowacji i  na Śląsku, ale również 
na Pomorzu i  w Wielkopolsce. 
Wiele uwagi poświęca się też kwe 
stii Gdańska oraz krajom nadbał 
tyckim. („Press").

Szyb się zaw alił
W  pobliżu Magdeburga zawalił 

się szyb w  kopalni węgla brunat­
nego. 0 górników, którzy zostali 
odcięci od świata, zdołano wyrato 
wać dopiero po 8 godzinnej akcji 
ratunkowej.

W  dn. 1 Maja p rzep ro w ad zim y w szęd zie p ropagandę m asową na rzecz

stałego prenumerowania naszego organu cetralnego
1 całej p o lsk ie j p rasy socjalistycznej.
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£brodniarze z ul. Hrubieszowskiej

Wyrok Sądu Okręgowego
Kara śmierci i wiezienie dożywotnie

Rozprawa Kosińskiego i  Wąsia 
kowskiego, sprawców zbrodni 
przy ul. Hrubieszowskiej została 
wczoraj w  południe ukończona. 
Proces ten, odbywający się w at­
mosferze niebywałego podniece­
nia tłumów, które wytrwale sztur 
niowały salę sądową, odkrył tak 
straszne bagno moralne, że bez 
wstrętu trudno było patrzeć 
ławę oskarżonych. Oskarżony Ko­
siński tak samo jak i  Wąsiakow- 
ski opisywali przebieg zbrodni z 
całym cynizmem, przyczem w yli­
czali najbardziej wstrząsające mo 
menty sceny zbrodni. Oskarżony 
Kosiński wielokrotnie podkreślał, 
iż winną zbrodni jest przede wszy 
stkim jego kochanka Wąsiakow- 
ska, która domagała się pieniędzy 
i wyjścia „na robotę" a miała mu 
nawet tłomaczyć, iż „forsa zaw­
sze chodzi po trupach**. Wąsia- 
kowska miała też żądać od Ko­
sińskiego, by zabrał na robotę jej 
brata i sama dała mu nóż na wy­
prawę. Przez cały ciąg zeznan 
Kosiński usiłował swą kochankę 
„pogrążyć**, tłomacząc obszernie, 
że miała ona na niego wielki 
wpływ i domagała się pieniędzy.

Ze swej strony Wąsiakowska 
znowu przedstawiała siebie,’ jako 
ofiarę wyrafinowanego zbrodnia­
rza, który jej coprawda impono­
wał używaniem tytułu „inżynie­
ra** i  urządził je j niezłe mieszka­
nie, ale za to wydawał się je j po­
dejrzanym przez tajemnicze do­
chody. Oskarżona twierdziła, że 
Kosiński wyprowadził jej brata na 
manowce wbrew jej woli.

Rozprawa przeciągnęła się w 
piątek do późnego wieczora i roz 
poczęła się w  sobotę o godz. 9-ej 
rano. O godz. 11-ej sąd wydalił 
się na naradę nad wyrokiem. Dwie 
długie godziny trwała narada. Na 
cali sądowej, na korytarzach, na 
dziedzińcu sądowym, nawet na u- 
licy  stały tłumy, oczekujące na wy 
rok. Zbrodnia zbyt poruszyła lu­
dzi zamieszkujących dzielnicę Wol 
ską, by nie miało się to uzewnę­
trznić masowym przybyciem do 
sądu.

Na pierwszej ławce dla świad­
ków na wyrok oczekuje człowiek 
o strać .ue zamasakrowanej twa­
rzy i  oczach, w których czai się 
niezgłębiona wprost rozpacz 
to trzecia ofiara zbrodni, cudem 
od śmierci ocalona •— Choiński.

O godz. 12.45 wprowadzają o- 
ckarżonych. Kosiński jest spokoj­

ny, obojętnie patrzy na salę, Wą- 
siakowski natomiast i  jego sio­
stra co chwila wybuchają pła­
czem. Pozostali zachowują się o- 
bojętnie.

O godz. 12.55 sąd ogłasza wy­
rok, mocą którego zostają skaza­
ni: Roman Kosiński na karę śmier­
ci, WąsiakowskJ na dożywotnie 
ciężkie więzienie, Malinowska na 
półtora roku więzienia, Reizglit na 
dwa lata więzienia 1 500 zł. grzy- 
winy.

Sierakowskiego i  Wąsiakowską 
sąd uniewinnił z braku dowodów 
winy.

W motywach Sąd stwierdził, że 
niema żadnej wątpliwości, Iż zbro 
dnia dokonana została przez Ko­
sińskiego i Wąsiakowskiego, przy 
czym szczegóły Jej dokonania zga 
dzają się w zeznaniach oskarżo­
nych i zeznaniach Choińskiego. 
Sąd podkreślił przy tym, iż zbro- 
nię Kosiński przygotował plano­
wo z całą premedytacją i w  naj­

drobniejszych szczegółach, przy­
czyni nie zawahał się poświęcić 
swym planom 18-letniego chłop­
ca, brata swej kochanki. Zbrod­
nia pociągnęła dwie ofiary a trze­
cia cudem tylko uniknęła śmierci.

Sąd przy wymierzaniu najwyż­
szego wymiaru kary wziął pod u- 
wagę, że Kosiński jest zbrodnia­
rzem, który już raz, będąc kara­
ny kilkoletnlm więzieniem, jednak 
się nie poprawił i jest niebezpie­
cznym w  dalszym ciągu dla spo­
łeczeństwa.

Sąd wziął też pod uwagę nie­
bywałe okrucieństwo oskarżone­
go-

Odnośnie do Wąsiakowskiego 
Sąd podkreślił okrucieństwo, s ja­
kim ten 18-letni chłopiec dorzynał 
ofiary, jednakże nie zastosował 
najwyższego wymiaru kary, ze 
względu na to, że Wąsiakowski 
ma lat 18-cie, że jest nie karany i 
że działał pod wpływem Kosiń­
skiego. I. K.

Niema zakazu
uroczystości Racławickiej Str. Ludowego

Wobec pogłosek o zakazie na­
znaczonej przez Zarząd Woje­
wódzki Str. Ludowego w Kiel­
cach „uroczystości Racławickiej" 
na dzień 18 kwietnia b. r., Sekre­
tariat Naczelny Str. Ludowego ko­
munikuje:

Jak nas informuje Zarząd Wo­

jewódzki Str. Lud. w  Kielcach, zo 
stało przezeń skierowane do Min. 
Spraw Wewn. podanie o zezwo­
lenie na tę uroczystość.

Żadnego zakazu urządzenia tej 
uroczystości dotychczas nie otrzy­
mano. Przygotowania do uroczy­
stości są w toku.

O strzeżen ie
Ostatni „Zielony Sztandar", 

organ naczelny Str. Ludowego, 
ogłasza komunikat, który przy­
taczamy w brzmieniu dosłow­
nym. Red.

Rozrost i  siła Stronnictwa 
dowego nie dają spokoju naszym 
wrogom. Liczono na rozbieżności 
i rozłamy, a tymczasem Kongres 
nasz, który odbył się dnia 18-go 
stycznia, dał dowód takiej zwar­
tości i spoistości, jakiej jeszcze nie 
było w  ruchu ludowym. Chwyco­
no się więc nowego sposobu wal­
ki ze Stronnictwem Ludowym: pro 
wokacji!

Niedawno rozesłano po całej Pol 
sce piugawą ulotkę wymierzoną 
p rzerw  uniwersytetowi wiejskie­
mu w  Gad i p. Solorzowi, a uło­
żono ową ulotkę tak, jak gdyby 
ona pochodziła od któregoś z lu- 
dwców. Obecnie znowu zarzuco­
no środkową Małopolskę dziesiąt­
kami tysięcy ulotek nielegalnych, 
które zawierają łajdackie oszczer­
stwa przeciw działaczom ludo­
wym, w  pierwszym nędzie prze-

dłami i cepami, by gotowali się 
do rewolucji.

Jest to wyraźna robota prowo- 
katorska, prowadzona wedle sta­
rych i  wypróbowanych metod. 
Chodzi o to, żeby ubić najpierw 
przy pomocy oszczerstw przywód­
ców, a potym popchnąć samych 
chłopów pozbawionych kierowni­
ctwa do nieobliczalnych wystą­
pień i  narazić ich na masakrę.

Na tę robotę prowokatorską 
zwracamy tym bardziej uwagę, że 
prowadzi ją ktoś, kto rozporzą­
dza wielkim i środkami plen.ężny- 
mi i  technicznymi. Samo rozesła­
nie pocztą owych plugawych ulo­
tek w tak wielkiej masie, musla- 
ło kosztować owego „kogoś** k il­
ka tysięcy złotych. Kto za to 
pład?

Nie łatwą też chyba musi być 
rzeczą dla zwykłego człowieka 
przemycić pocztą tak wielką ilość 
ulotek, które mają znamiona nie- 
legalnośd!

W  każdym razie wygląda to 
wszystko bardzo, a bardzo dziw-

ciw dr. Jedlińskiemu. Oczywiście nie. 
chodzi o nic innego, jak o poder-1 Wiemy, że chłopi dojrzeli już po 
wanie zaufania do owych działa- j litycznie i  wyrobieni w pracy, po- 
czy i obezwładnienie ich w  pracy trafią zorientować się, gdzie jest 
ludowej. Równocześnie ulotki prowokacja i  prowokacji tej u- 
owe nawołują chłopów, by goto- i strzegą się.
wali się iść na Warszawę z w ł- j
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Ze śmiercią Karola Szymanow­
skiego ubywa sztuce polskiej kom 
pozytor o głośnym, europejskim 
nazwisku, autor licznych dzieł na 
wielką zakrojonych miarę, grywa 
nych na estradach naszych i za­
granicznych. Ubywa indywidual­
ność twórcza, mocna, nie znająca 
kompromisów z przeciwnymi so­
bie przekonaniami, muzyk wy­
kształcony, wszechstronny, bez re 
szty oddany swojej sztuce i  włas­
nym ideałom estetycznym.

Już w latach przedwojennych, 
począwszy od 1905 r. kiedy uka­
zują się w druku pierwsze jego 
preludia, zdobywa sobie Szyma­
nowski imię utalentowanego, ory­
ginalnego kompozytora,- który w 
grupie twórców „Młodej Polski" 
w  muzyce należy do awangardy 
entuzjastów nowej muzyki symfo­
nicznej. Kształci się w Konserwa­
torium Warszawskim u M. Zawir 
skiego, Zygmunta Noskowskiego. 
W  pierwszych swoich etiudach, 
wariacjach, preludiach, fanta­

zjach obiera sobie za mistrzów 
Szopena, Szumana, w  pięknej 
uwerturze op. 12, pierwszych sym 
foniach - -  Straussa.

W ogólnym, tak wcześnie, nte- 
stety zamkniętym dorobku twór­
czym Szymanowskiego znajdują 
się: cztery symfonie, dwie opery 
(„Hagith" i „Król Roger'*), ora­
torium „Stabat Mater", 2 koncerty 
skrzypcowe, balet „Harnasie**, licz 
ne pieśni, preludia, etiudy, waria­
cje, fantazje, mazurki, popularne 
już „Mity** skrzypcowe i b. wiele 
innych mniej znanych utworów.

Wszystkie większe dzieła Szy 
manowskiego są dziś żywo zapi­
sane w pamięci Warszawy; znaj­
dowały i znajdują swoich gorą­
cych wielbicieli, byty też niejedno 
krotnie na łamach prasy omawia­
ne. „Stabat Mater" nieomal w 
przedednjj, śmierci autora zostało 
wykonane przez chóry i  orkiestrę 
Polskiego Radia. W  tym samym 
zespole byty wznowione w  sezo­
nie bieżącym „Harnasie", których

urok swoisty zaczerpnięty z fol­
kloru górali tatrzańskich położył 
charakterystyczny stempel na twór 
czość lat ostatnich kompozytora.

Z symfonii najlepiej pamiętamy 
dwie ostatnie, (niesłusznie dwie 
pierwsze zeszły z repertuaru, po­
dobnie jak uwertura koncertowa). 
Trzecia symfonia przedziwnie sub 
teinie skojarzona z poematem 
(„Pieśń o nocy") w  mistycznych 
słowach tenorowego solo mówiła 
zawsze o głębokich, poza ziem­
skich tęsknotach muzycznych au­
tora. W czwartej znów symfonii 
„koncertującej" stoi przed oczami 
bywalców Filharmonii War. sam 
kompozytor, grający na fortepia­
nie, kiedy w dziele swoim chce 
dać nowoczesną syntezę dwuch, 
zdawałoby się niezgodnych form 
muzycznych jak koncert fortepia­
nowy i symfonia.

A  któż nie pamięta poezji kon­
certu skrzypcowego, w  wykona­
niu dziś już również nie źyjącego 
Pawła Kochańskiego, najwierniej­
szego tłumacza wszystkich subtel 
ności języka Szymanowskiego. A 
język to  dla wykonawców nie ła-

Zakaz należenia
i prokuratorów

Jak donosi „Kurier Poznański*', 
min. Sprawiedliwości Grabowski 
otrzymał od jednego z sędziów 
lwowskich zapytanie w  sprawie 
należenia do Obozu Zjedn. Naro­
dowego, tworzonego przez pułk. 
Koca, poczym p. minister odpo­
wiedział, jak następuje:

„Wprawdzie „Obóz Zjednoczenia
Narodowego" nie posiada do chwili 
obecnej statutu organizacyjnego, 
nłe mniej z istoty awej jest orga­
nizacją polityczną, co wynika zresz 
tą  x określenia w tytule deklaracji 
Jako „ideowo - politycznej**, przeto 
należenie sędziów i prokuratorów 
do wspomnianej organizacji pod­
pada pod zakaz a r t  121 u. s. p." 
Art. 121, na który powołuje się 

p. minister, brzmi, jak  następuje: 
„Sędzia powinien na służie i po­

za służbą strzec powagi cądu i u- 
nikać wszystkiego, co mogłoby przy 
nieść ujmę godności sędziego.

Nie wolno mu należeć do stron­
nictw politycznych, oni brać udzia­
łu w takich wystąpieniach o cha­
rakterze politycznym, które mo­
głyby osłabić zaufanie do bezstron-

sędziów
do O.Z.N.

nośd  sędziego. Zakaz ten nie  do­
tyczy sędziów W stanie spoczynku 
I będących członkami Sejmu i  Se-
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P r z e g lą d
„RADOSNA TW Ó RCZOŚĆ".

Koniunktura gospodarcza trochę 
się poprawiła. Czy nie czas już 
rozpocząć „radosną twórczość"?

„Goniec" zapewnia, że w  związ­
ku z wiadomą deklaracją ma być 
utworzona „Naczelna Rada A rty­
styczna":

Rada ta  akładać aię ma, wedle
projektu, z 60 członków 1 weszliby 
do niej Indzie zasłużeni na polu 
twórczości artystycznej wszelkich 
dziedzin. W dalszym d ą f u  projekt 
głosi, to każdy z członków pobie­
rałby 600 slotyeh pensji miesięcz­
nej. Ogólny budżet naczelnej rady 
projektowany jest na 6.000.000 tl„ 
« czego pięć milionów przeznaczo­
ne byłyby na popieranie twórczoś­
ci artystycznej, a jeden milion na

DRZEWKA OWOCO A'E, ozdobne krzewy, RfiŻE i BYLINY
dostarczają szybko I tanio największe w Polsce szkółki

„Lemszczyzna - Szczekarkó w “
Biuro sprzedaży, Lublin, Probostwo 27, tel. 21-41 
w Warszawie informacje tel. 2.19.89, godz. 9 — 15 
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Walka z kościołem w Rzeszy
Nabożeństwa bez bicia w  dzwony

Z rozporządzenia biskupów Tre 
w iru  i Spiry odbywają się w  za­
głębiu Saary nabożeństwa bez bi­
cia w  dzwony. Już na resurekcyj- 
ne uroczystości wielkanocne nie 
bito w  dzwony, co wywołało wieł 
kie wrażenie wśród ogółu ludno­
ści.

Zarządzenie obu biskupów w y­
dane zostało w  odpowiedzi na 
rozporządzenie rządowego korni-

sarza Burckola, znoszące z dniem 
1 kwietnia wszystkie szkoły kato­
lickie w  Zagłębiu Saary. (Press).

p ra sy
w yda tk i adm in istracyjne  i  pensja.

Z urzędu, w  skład rady wcazto- 
by sześciu członków Polskiej Aka­
demii Literatury.
Czy to prawda? Co to ma być? 

Synekurki dla „swoich"? Biuro- 
kratyzacja literatury? Wiadomo, 
jakie „zbawienne" dla twórczości 
skutki pociąga za sobą taka biu- 
rokratyzacja.

Czy nie wystarcza eksperyment 
z Akademią Literatury? „Rada"... 
Ale dlaczego np. istniejąca pono 
Rada oświecenia przy M ini- 
sterium Oświaty prawie zupełnie 
się nie zbiera?

M ŁO D ZIE Ż  SOCJALISTYCZNA  
W E  FRANCJI.

Wracamy Jeszcze raz na chwilę 
do wspaniałego zjazdu francus. 
kiej socjalistycznej młodzieży w 
Creil. W  „Populalre" temu zjaz­
dowi poświęca art. wstępny tow. 
Paul Faure (z 31 marca). Wska­
zuje na to, że początkowo orga­
nizacja młodzieży rozwijała się 
powoli. W  r. 1925 było tylko 1.100 
członków. W  r. 1930 już 9 tys. 
Jeszcze w  r. 1935 — 16 tys. Ku 
końcowi atoli 1936 r. liczba człon­
ków wyniosła 40 tys. Obecnie ta 
liczba zbliża się do 50 tysięcy, 
i  niezmiernie szybko rośnie dalej. 
Skok w  r. 1936 olbrzymi. Tow. 
Pau! Faure życzy organizacji, aby 
szybko doszła do 100 tys.

W* tymże numerze mamy różne 
rezolucje zjazdu. Zapewne nasze 
pismo „M łodzi idą" zapozna na­
szą młodzież z ciekawszymi uchwa 
łami. W  sprawie hiszpańskiej 
zjazd solidaryzuje się z poHtyką 
Bluma (nieinterwencja), ale żąda 
nieinterwencji rzeczywistej.

K . Cł

Rozw iązanie 10 umów kartelowych
Orzeczeniem Ministra Przemy­

ślu i  Handlu z dnia 3 b. m. roz­
wiązano na zasadzie art. 4 i  5 U- 
stawy o kartelach jako gospodar­

czo szkodliwe 1 zagrażające do­
bru publicznemu 10 umów kar­
telowych dotyczących przemy­
słów drugorządnych.

Z fakimi t z y m i?
Otrzymaliśmy Nr. 4 „Przeglądu 

Felczerskiego", w którym czytamy 
w artykule wstępnym co nastę­
puje:

„Akces zgłoszony przez Central­
ny Związek Felczerów do Obozu 
Zjednoczenia Narodowego nie jest 
czymś przypadkowym.

Nie.
Deklaracja ideowo - polityczna 

płk. Adama Koca zawiera tyle mo­
mentów, zgodnych z  naszym postę­
powaniem, naszymi myślami i czy-

Z powyższej cytaty trudno dojść 
kto do kogo zgłosił akces. Jak bo­
wiem zrozumieć, że deklaracja pik. 
Koca jest zgodna „z  naszym postę 
powaniem, naszymi myślami", a 
zwłaszcza, czy jest coś w deklara­
cji o „czynach" pp. felczerów?

twy, nie dla każdego zrozumiały. 
Wysokie pozycje skrzypiec, fiażo- 
lety, fletowe barwy niektórych bie 
gników (jak w „Mitach*‘j wyma­
gają ręki artysty i  wyszkolonego 
ucha słuchacza.

Przyszłość prawdopodobnie od­
kryje nie jeden jeszcze cenny u 
twór przedwcześnie zmarłego kom 
pozytora (Szymanowski urodził 
się w  >886 r.J. Niejeden z nich po 
został w szkicu lub w  nic dokoń­
czonym rękopisie. Do ostatnio roz 
poczętych utworów należą „L ita­
nie" — pieśni na sopran z orkie­
strą. Zaledwie tylko dwie z nich 
zdążył kompozytor napisać („Jak 
krzew skarlały, jałowiec ciemny 
jest moja w iara" i „Dwuiasto 
dźwięczna cytaro, której struny 
są z nieba"). D ługoletn i, uporczy 
wa choroba nie pozwoliła mu 
skończyć pieśni. Wyniszczony gru 
żlicą organizm nie mógł zwalczyć 
stopniowego upadku sił i zdro­
wia. Śmierć stłumiła dźwięki, któ­
re długo jeszcze śpiewać mogły o 
bogatych zasobach duchowych 
swego twórcy. Ę. O.

D Z IŚ
w Cyrku STANIEWSKIEH
Ordynacka 1 o godz. 1412

XI POPIS SiHHASnCZMY
J U T R Z N I

B ilety od 1 z ł.  do 4  z ł.  do nabycia 
w  kas.e Cyrku od godz. 11.

Czy atak powstańców
nastąpił na teryioria:nych wodach Francji?

Kapitan i  załoga parowca hisz 
pańskiego „M ar Caspio", który z< 
stał zbombardowany i osiadł w 
pobliżu wybrzeży francuskich na 
mieliźnie, przesłuchani przez żan­
darmerię w Dax, oświadczyli, u  
zostali zaskoczeni przez okręty 
wojenne powstańców w odległość, 
mili od brzegu. Z tych oświadczeń 
wynikało, iż atak powstańców na 
stąpił na terytorialnych wodach

francuskich. Zeznaniom tym prze­
czą niektórzy nadbrzeżni mieszkań 
cy, którzy widzieli błysk po wy­
strzałach armatnich, a następnie 
słyszeli przynajmniej po upływie 
30 sekund huk wystrzałów. Praw­
dopodobnie więc atak nastąpił w. 
odległości przynajmniej 6 łub 7, 
kim. od wybrzeża, a więc poza 
pasem 3-milowym wód terytorialJ 
nych.

Zajścia anbżytosfe  w M a m
PAT. komunikuje:
W  dn. 1 kwietnia podczas targu 

w Sokołowie Podlaskim doszło do 
zajść antyżydowskich sprowoko 
wanych przez grupę wyrostków. 
Podczas tych zajść poturbowano

lekko 8 osób, rozbito jeden stra» 
gan oraz wybito około 200 szytej

Władze sądowe i bezpleczeftj 
stwa prowadzą energiczne docłKfc 
dzenie.
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Po rozwiązaniu robotniczej
Rady m iejskiej Łodzi

ców, słyszeliśmy jedną odpo­
wiedź...

Władza nadzorcza wybrała od 
powiedź inną... komisarza.

A  wola wyborców? To drobno­
stka?

W  jakim celu „rob i się tedy wy­
bory? żeby od czasu do czasu 
stwierdzić nastroje?

Teraz dopiero rozpocznie się 
„praca w  terenie", aby całą odpo­
wiedzialność za rozwiązanie Ra­
dy Miejskiej przerzucić na więk­
szość socjalistyczną. Pierwsze 
chwyty zademonstrowała już pra­
sa endecka. Endecy powiadają 
Radę Miejską rozwiązano głównie 
dlatego, że nie przystąpiła do prac 
budżetowych. Ręka endecka 
czyna myć rękę „sanacyjną".

Nie przystąpiono do obrad nad 
budżetem? Ale dlaczego? Pisaliś­
my już o powodach. Stanowisko 
radnych socjalistycznych było tyl 
ko wyciągnięciem konsekwencji z 
postępowania władz nadzorczych!

Gdyby p. minister spraw wew­
nętrznych zatwierdził wybrany 
magistrat, R. M. niezwłocznie 
przystąpiłaby do obrad nad bud­
żetem i  jeden z powodów rozwią 
zania odpadłby. Rozumując logicz 

pierwszy powód rozwiązania 
zaistniał z winy władz nadzor­
czych.

A drugi i trzeci? Stanowią one 
•wyłączną „własność" endeków. 
Nie głosując za pożyczkami i czy 
niąc awantury — endecy świado­
mie dążyli do rozwiązania Rady 
Miejskiej, która była terenem wiel 
klej kompromitacji endeków. W 
roku 1934 byli już o krok od wła­
dzy w  mieście. W  roku 1936 zo­
stali poważnie osłabieni. Stracili 
przeszło 30 proc, swoich wpły­
wów. Na Radzie Miejskiej, gdy 
chodziło do określenia swojego 
stanowiska w  sprawach zasadni 
czych, z endeków wyłazili zawsze 
obrońcy kapitalistów a wrogowie 
robotników. Nie potrafili zamasko 
wać się nawet grubą partyjną de­
magogią.

Że ta Rada Miejska była moc­
no niewygodna dla endeków, — 
świadczą dobitnie o tym sfałszo­
wane protesty przeciwko samemu 
aktowi wyborczemu. Na posiedzę 
nła R. M. przychodzili „przygoto­
wani" do awantur i zaopatrzeni 
w  gwizdki, trąbki, terkotkl, pisz­
czałki 1 t. p. W  najbliższych wy­
borach endecy przekonają się je­
dnak, że miastem będą rządzić so­
cjaliści. Ich awanturnictwo i de­
magogia miały krótkie nogi, tak 
krótkie, jak i rozum ich „fuhre- 
rów".

Pan minister rozwiązał Radę 
Miejską, ale nie zarządzi! nowych 
wyborów. Ma być powołana 
da przyboczna", składająca się „z 
czynnika obywatelskiego'

W  tej radzie zasiądzie podobno 
36 „sanatorów", choć w Radzie 
Miejskiej z wyborów nie było ani 
jednego „sanatora'-

A wybory mają się podobno 
odbyć w r. 1938 (!).

Z takim stanowiskiem nie zgo­
dzi się robotnicza Łódź. Wybory 
do nowej R. M. muszą się odbyć 
ja-knajprędzej! Niech ludność Ło­
dzi oceni sama, na podstawie do­
świadczeń z ubiegłych miesięcy, 
jaka ma być przyszła Rada Miej 
ska. My wiemy, że ta nowa, przy­
szła Rada Miejska będzie już po­
siadała „kwalifikowaną" większość 
socjalistyczną, o ile tylko wybory 
odbędą się w warunkach normal­
nych.

Natomiast obecnie, przeciw roz­
wiązaniu Rady Miejskiej, przeciw 
niezatwierdzeniu wybranego so­
cjalistycznego magistratu, przeciw 
metodom „sanacji", przeciw fa­
szyzmowi endeckiemu 1 przeciw 
utrzymaniu na ratuszu komisarza 
rządowego Łódź odpowie energlcz 
nym protestem!

Forma protestu przeciw rozwią-

Decyzją p. ministra spraw we­
wnętrznych z dnia 31 marca r. b. 
Rada Miejska m. Łodzi została 
rozwiązana, z tych samych powo­
dów, o których wspominało już 
„upomnienie" p. ministra spraw 
wewnętrznych z dnia 24 lutego r. 
1937.

„Upomnienie" wzywało Radę 
Miejską do:

1) przystąpienia do obrad nad 
budżetem,

2) uchwalenia pożyczek, potrze­
bnych do normalnego funkcjono­
wania gospodarki miejskiej,

3) zaprzestania awantur.
Nawiązując do tego „upomnie-

nia'*, klub radnych PPS 1 kl. Zw. 
Zaw. oświadczył:

do p. 1) dopóki nie zostanie za­
twierdzony magistrat wybrany 
7.137 (Prez. Ł Barlicki, wicepre­
zydenci: tow. tow.: Dratwa, 
Szewczyk 1 Walczak) do obrad 
nad budżetem nie przystąpimy,- 
gdyż budżet możemy dać tylko 
władzom, pochodzącym z wyboru 
I cieszącym się zaufaniem mlesz- 

Komlsarzowi rządowemu 
nłe damy, gdyż nawet 

kampania wyborcza odbywała się 
na płaszczyźnie walki z instytucją 
komisarzy, niekontrolowanych i 
nieodpowiedzialnych przed miesz- 
kaócami miasta.

do p. 2) za pożyczkami 
szczególności za pożyczką na ro­
boty Inwestycyjne głosowaliśmy, 
gdyż pragniemy, aby w  tych cięż­
kich warunkach gospodarczych 
jaknajwlęcej bezrobotnych 1 to 
jaknajszybciej pracę mogło otrzy­
mać. Przeciw pożyczkom głosowa 
H radni „obozu narodowego”  i o. 
»ri ponoszą odpowiedzialność 
nieuchwalenłe pożyczek, przy któ­
rych potrzebna Jest większość 
kwalifikowana Ł J. «  radnych (48 
głosów); *

do p. 3) wszelkie aw antuiy by­
ły  celowo wszczynane przez rad­
nych „obozu narodowego”  ) tak 
Jak p. 2, tak samo 1 pkt. 3 „upom 
nienła** nie dotyczy radnych aocja 
listy cznych.

Po tym oświadczeniu klubu rad 
nych PPS 1 ki. Zw. Zaw. losy R. 
M. wyglądały zupełnie Jasno: al­
bo władze nadzorcze zatwierdź 
wybrany magistrat, a wtedy bud­
żet zostanie uchwalony, albo też 
w  dalszym ciągu potoczy się 
„g ra", aby wszelkimi sposobami 
ukrócić żywot tej Rady Miejskiej, 
stojącej kością w  gardle I „sana­
c ji"  i endecji.

Klub radnych PPS 1 Kl. Zw 
Zawodowych wypowiedział sta­
nowczo swój pogląd, opierając się 
na zaufaniu olbrzymiej większo­
ści ludności m. Łodzi, a inicjaty­
wa dalszych wypadków spoczęł: 
z natury rzeczy w  rękach... władz 
nadzorczych.

I co się stało? Po raz drugi p. 
minister spraw wewnętrznych nie 
zatwierdził tow. N. Barilckiego 
bez jakichkolwiek motywów, a co 
wszyscy zrozumieli, jako decyzję 
polityczną, gdyż tow. Barlicki po­
siada wszelkie kwalifikacje, prze­
widziane nawet i przez obecną u- 
stawę samorządową, obowiązują, 
cą od 1 lipca 1933 roku.

Natomiast sprawy wiceprezy­
dentów nie załatwiono do dnia dzi 
slejszego, choć Radę Miejską 
„zdążono" już rozwiązać.

Prawda, jakie to „genjalne" po­
sunięcia na szachownicy Warsza­
wa — Łódź?).

W  ten sposób zostawiono „fu rt 
kę“  dla różnych domysłów, choć 
„wtajemniczeni politycy" głośno 
rozpowiadali, że jeśli R. M. przy­
stąpi do obrad nad budżetem, tc 
władze nadzorcze zatwierdzą 
wszystkich wiceprezydentów, a 
prezydenta będzie można wybrać 
Później, jeno nie tow. Barlickie- 
go-

Łódź robotnicza odrzuciła wszel 
kie gry i kulisy. W  świetle dnia, 
na oczach wszystkich niech się 
rozstrzygnie sprawa samorządu 
łódzkiego. Nasze pytanie było pro 
ste: Kto ma rządzić miastem? Czy 
magistrat, wybrany przez więk­
szość Rady Miejskiej i zgodnie z 
wolą wyborców czy rządowy ko- I 
Misarz?

Na setkach zgromadzeń i wie­

I Przygotowując

Uroczystość Święta Majowego
i wielkich zasług Wo-

PPS i klasowe związki zawodowe.
Protest robotniczej Łodzi łączy 

się ściśle z powszechnym żądaniem 
nowych wyborów’.

Samorząd nie może być zawarty 
tylko w  przepisach ustawy samo­
rządowej. Co to za samorząd, w 
którym od 4 lat blisko rządzi ko­
misarz.

„M y się nie obawiamy nowych 
wyborów! Wyborów obawia się 
„sanacja", która w  Łodzi nie ma 
już absolutnie żadnych wpływ’ów. 
Obawiają się i endecy, dla których 
te nowe wybory będą nową klęs­
ką.

H. WACHOWICZ.

pamiętajmy o naszym długu wdzięczności < 
dza polskiego Socjalizmu —

IGNACEGO DASZYŃSKIEGO
I dlatego, rozpowszechniajmy masowo Znaczek z Jego podobi­

zną wykonany w  miedzi i serbrze, wśród mas pracujących całej 
Polski.

Niech wszyscy uczestnicy naszych Obchodów l-o  Majowych od­
znaką I. Daszyńskiego zamanifestują swoje przywiązanie i  wier. 
ność dla P. P. S.

• •

Cena znaczka wykonanego w miedzi, średnica 20 mm. (rozmiar 
znaczka 1-szo majowego) — wynosi — 50 gr. za sztukę.

Organizacjom partyjnym, zawodowym i  kulturalno - oświatowym, 
oddajemy w cenie 40 gr. za sztukę.

Taki sam znaczek wykonany w srebrze na zakrętkę — 1 -zł. 50 gr. 
— oddajemy w cenie 1 zŁ 30 gr. za sztukę.

Zamówienia wraz z gotówką należy nadsyłać na adres Sekreta­
riatu Generalnego C. K. W. Warszawa, ul. Warecka 7, lub za po­
średnictwem PKO. Nr. 3.174.

CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY P. P. S.

Na marginesie sprawy karteli

Więc jakże to jest?
Na podstawie listu dyrekcji pań­

stwowej kopalni węgla „Brzesz­
cze" stwierdziliśmy z całą chęcią, 
że kopalnia „Brzeszcze" NIE POD 
PISYWAŁA słynnego oświadczę- 
nia kartelu węglowego (t. zw. Pol 

Konwencja Węglowa). Otrzy­
maliśmy wszakże od kierownic­
twa „Polskiej Konwencji Węglo­
wej" pismo, które przedstawia 
sprawę inaczej. Wobec tego zamie 
szczamy obydwa pisma w brzmię 

doslownem.
Katowice, dn. 2.IV.1937.

List „P o lsk ie j Konw encji 
W ęglowej**

Wielce Szanowny Panie 
Redaktorze!

W poczytnym piśmie Pana uka­
zała się w  nr. 96 z dnia 2 kwietnia 
1937 r. notatka pod tyt.: „Państwo 
wa Kopalnia Breszcze nie podpi­
sała".

Notatka ta musi polegać na nie 
porozumieniu, ponieważ na W al­
nym Zgromadzeniu Członków Poi 
skiej Konwencji Węglowej, które 
odbyło się w dniu 24 marca r. 1937, 
zapadia jednomyślna uchwała 
wszystkich Członków, zatwierdza 
jąca osnowę odczytanej na W al­
nym Zgromadzeniu deklaracji Pol 
skiej Konwencji Węglowej i upo- 

ażniająca Komisję, specjalnie w 
tym celu wybraną, do redakcyjne­
go ujęcia odpowiedniego komuni­
katu prasowego i do zaopatrzenia 
go podpisami wszystkich Człon­
ków Polskiej Konwencji Węglo­
wej.

Państwowa Kop. „Brzeszcze-* 
była na tym Walnym Zgromadze­
niu reprezentowana i zastępca jej 
nietyiko wziął udział w powyższej 
jednomyślnej uchwale, ale, na wy 
raźne zapytanie Przewodniczące­
go Zebrania, wystosowane do każ 
dego z Członków imiennie, czy 
zgadza się na położenie pod komu 
nikatem prasowym podpisu zastą 
pionego przezeń przedsiębiorstwa, 
dał odpowiedź twierdzącą.

Mamy nadzieję, że Szanowny 
Pan Redaktor, w imię prawdy 
chce umieścić powyższe oświad­
czenie w Swym piśmie.

Z wysokim poważaniem 
Przewodniczący Zebrania:

Protokólant:
(Podpisy)

List Państwowej kopalni 
.Brzeszcze"

W dniu 1 b. ni. ukazało się w 
prasie oświadczenie Kierowników 
przedsiębiorstw, zrzeszonych w 
Polskiej Konwencji Węglowej, pod 
którym figuruje rzekomo podpis 
Państwowej Kopalni Węgla „Brze 
szcze".

W  związku z tym Dyrekcja Pań 
zaniu R. M. i utrzymywaniu nadal j stwowej Kopalni Węgla „Brzesz- 
komisarza zostanie ustalona przez cze“  wyjaśnia, że wyżej wspom-

C Z Y T E L K I C Y I  POPIERAJCIE PRZEMYSŁ KRAJOWY. ŻĄDAJCIE 
W SKLEPACH SPOŻYWCZYCH WYŁĄCZNIE WYROBÓW
P O L S K I E J  W Y T W Ó R N I  B U L J O N U  
K .  M  A  G E  W  W A R S Z A W IE

KTÓREJ B U L J O N  W K O S T K A C H . ZUPY. PRZYPRAWY 
PRZEWYŻSZAJĄ JAKOŚCIĄ ZAGRANICZNE WYROBY

i T. D.

nianego oświadczenia nie podpisy 
wała.

Z wysokim poważaniem
Państw. Kop. Węgla Brzeszcze 

(Podpis)

Wczorajsza „Gazeta Polska" 
zaopatruje pismo kopalni „Brzesz­
cze" (jak widzimy z „Gazety Pol­
skiej", otrzymała ona pismo jed­
nobrzmiące z tym, które myśmy 
otrzymali) komentarzem następu­
jącym:

„Rzeczywiście pod „Oświadcze­
niem Konwencji Węglowej w spra­
wie ataków prasowych**, opubliko­
wanym w dniu 1 kwietnia r. b. znaj 
dujemy między innymi podpis: 
Państwowa Kopalnia Brzes;
Jak wynika z pisma powyżej przy­
toczonego, położenie tego podpisu 
było nadużyciem. Panowie z Kon­
wencji Węglowej pozwalają sobie 
dysponować podpisem przedsiębior 
stwa państwowego bez wiedzy i 
zgody jego prawnych dysponen­
tów. Nie sądzimy abyśmy potrzebo 
wali używać mocnych słów dla 
skwalifikow.mia tego rodzaju po­
stępowania ze strony panów, któ­
rzy przed tygodniem pozwalali so­
bie na prawienie morałów niezależ 
nej od ich wpływów prasie polskiej. 
Bezprawne nadużycie podpisu jest 
ukoronowanem całej serii niedo­
zwolonych chwytów, którymi „Le- 
wiatan" operował w swej ostatniej 
walce o zwyżkę cen w celu obała- 
muceuia opinii publicznej i stero- 
ryzowania przeciwników tej szko­
dliwej operacji.

Nie wiemy w tej chwili, czy Ko­
palnia Państwowa Brzeszcze jest 
jedynym przedsiębiorstwem, któ­
rego firmy nadużyto. Być może, 
że jesteśmy na drodze do wyjaśnię 
nia tego dziwacznego zjawiska, ja ­
kim było podpisywanie przez przed
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Otwarcie komunikacji lotniczej 
Warsza wa- Palestyna

Poniedziałkowy lot jest pierwszym 
z rzędu lotem liniowym. Dotychcza­
sowe cztery przeloty były lotami 
technicznymi i miały na celu zapo 
znanie się z warunkami tej trasy.

Linia Warszawa — Palestyna liczy 
3.187 km. długości i jest najlepszym 
połączeniem Europy ze Wschodem.

OBNIŻKA LOTNICZEJ TARYFY 
POCZTOWEJ

Dotychczasowe dodatkowe opłaty 
za przewóz drogą powietrzną na linii 
południowej (Rumunia, Bułgaria. 
Grecja, Palestyna) zostały dla po­
cztówek i  listów do wagi 10 gramów 
zniesione. Pozostaje jedynie normal­
na oplata przewidziana dla listów 
w obrocie zagranicznym.

Ministerstwo Poczt i  Telegrafów 
wydało w tych dniach papier wraz z 
kopertami wagi 7 gramów, który na- 
daje się doskonale do koresponden­
cji pocztą lotniczą. Na kopercie jest 
już nadrukowany znaczek za 25 gr.. 
wiec doklejać jedynie należy znaczek 
wartości 30 gr. oraz nalepkę z napi­
sem „Lotnicza — P ar avion“.

Dla listów ważących ponad 10 
gramów opłaty dodatkowe za przesył 
kę drogą lotniczą będą w tych dniach 
ustalone przy czym i  te  ulegną ob­
niżce.

W dniu 5 kwietnia o godz. 12. 
odbędzie się w porcie lotnczym Wa 
szawa — Okęcie uroczyste otwarcie 
komunikacji powietrznej między W 
szawa a Palestyną.

W uroczystości tej wezmą udział, 
przedstawiciele Rządu, dyplomacji, 
wojska, samorządów oraz przemysłu 
i kupiectwa.

Na lotnisku wygłoszony będzie 
szereg przemówień, po czym po sym­
bolicznym otwarciu linii wystartuje 
o godz. 13.05 samolot, który na  swój 
pokład weźmie pasażerów, a  wśród 
nich kilku dziennikarzy. Również 
przewiezione zostaną znaczne ilości 
poczty i gazet. Wszystkie gazety na 
czołowej stronie będą miały nadruk 
„Przewiezione pierwszym lotem li­
niowym do Palestyny**.

Samolot tego samego dnia o godz. 
18.55 wyląduje w Bukareszcie, gdzie 
pasażerowie przenocują, aby znów 
następnego dnia o godz. 6.30 polecieć 
w dalszą drogę przez Rumunię, Buł­
garię, Grecję, wysp Rodos i merze le- 
wantyńskie.

Do celu podróży przybywa samolot 
godz. 17.05, lądując na lotnisku w

Lyddzie, która jest portem lotniczym 
Tel-Awiwu i Jerozolimy. Poczta prze 
wieziona samolotem zostanie jeszcze 
tego samego dnia oddana w tych 
dwuch miastach do rąk adresatów.

J A S N A  M LEC ZN A

WEDLA
dzięki dużej zawartości 

nlezbieranego 
p e łn o w a r to ś c io w e g o  

m l e k a  
ID E A L N A  CZEKOLADA 

DLA DZIECI

— Dlaczego rozwiązano prawi, 
cowe stowarzyszenia akademie 
kie?

— Bo prawicowi akademicy nie 
chcieli się uczyć.

— A dlaczego rozwiązano demo 
kratyczne stowarzyszenia akade­
mickie?

— Bo demokratyczni akademicy 
chcieli się uczyć.

MAŁY FELIETON

stawicieli przedsiębiorstw pań­
stwowych enuncjacji, sprzecznych 
z dotychczasową polityką Rządu**.

Teraz opinia publiczna czeka na
wyjaśnienie ostateczne tej bądź co I 
bądź dziwacznej sprawy. j

Słowo o m a n ta c h
Aie będąc lingwistą, nie będę r o r  | lotnictwo tak szalenie się rozwinęło 

wadził się nad pochodzeniem wyrazu i tyle krąży już w powietrzu aero- 
konfident. Tyle tylko powiec eć po- planów, że były już wypadki zderze-
trafię, że mimo podobieństwa brzmią 
nia z  konfiturami i  konfiskatami, 
konfident nie wywodzi się t tych 
wyrazów. Czasem bywa odwrotnie, 
że konfiskata wywodzi się z konfi­
denta.

Konfident nie zawsze miot to 
ozenie, które dziś mu się przypisuje. 
Wyraz ten należy do rzędu tj 
razów, które z biegiem czasu 
ły innego znaczenia, jak  np. 
glina, paka i  t. p. Za czasów przedro 
zbiorowych każdy magnat, każdy 
zamożniejszy szlachcic,
konfidenta, t. j. człowieka zaufane­
go, powiernika, na któryiri, mógł 
polegać w każdej sytuacji, na które­
go mógł Uczyć jak na Zawiszę.

Na dzisiejszym konfidencie ni 
ina polegać, nie radzę też nikomu li­
czyć na niego. Plemię to, które 
chuje nadmierny przerost narządów 
wzrokowych i  słuchowych, do tego 
stopnia rozpleniło się w Polsce, 
zachodzą wypadki zderzenia < 
dwuch konfidentów, jak zderzenia 
molotów w powietrzu.

Gdy w pierwszych latach bieżące­
go stulecia lotnictwo jeszcze było 
powijakach, łudziliśmy się, że kom 
nikaeja powietrzna tym  będzie góro­
wać nad komunikacją lądową 

'tą, że przynajmniej katastrof spo­
wodowanych zderzeniem samolotów 

nie będzie.
Tymczasem w ciągu ćwierćwiecza

samolotów w powietrzu.
Podobnie dzieje się z konfidenta­

mi. Niedawno sąd rozpatrywał spra­
wę o nielegalny handel papierosami 
t. zw. szwarcowanymi. R’ takicii 
sprawach prawo karze zarówno 
sprzedawcę, ja k  « nabywcę. W są­
dzie wyszło na jaw, ie  obaj oskarże­
n i byli konfidentami. Jeden —  sprze 
dawca szukał nabywcę, drugi —  na 
bywca, nastawił pułapkę na sprze­
dawcę.

Sąd —  i  to mu się chwali —  obu 
konfidentów skazał.

To zderzenie dwuch konfidentów, 
świadczy, że musi ich być ogromnie 
dużo i żałować należy, że Mały 
Rocznik Statystyczny nie podaje na­
wet w przybliżeniu, ile tego jest w 
Polsce.

Gdy się pomyśli o te j masie wszę­
dobylskich oczu i  uszu, które ni­
czym nie różniąc się od milionów in­
nych oczu i uszów wszystko widzą i 
wszystko słyszą, nawet to, czego nie 
widać i  nie słychać, to zaczyna się 
rozumieć wywody referentów budże­
towych w  Sejmie i  Swacie, którzy 
twierdzili, że w  stosunku do ludności 
kraju mamy mniej policjantów, niż 
np. Austria i szereg innych krajów.

Konfidenci pod względem uzdol­
nienia przewyższają policję. Zdolny 
policjant wykryje przestępstwo w  
ciągu doby, bardzo zdolny — w cią­
gu godziny, a przeciętny konfident 

góry wie, gdzie « kiedy popełnione
zostanie przestępstwo.

Przed paroma dniami Sąd Najuiyż 
y zatwierdził wyrok, skazujący 

wydany przez dwie niższe instancje 
konfidenta, który należał 

do Partii Komunistycznej.
Ponieważ od paru lat wciąż słyszy 

się narzekania na wzrost j
Polsce, warto byłoby » 

nowić się, w  jakim  stopniu do » 
tego przyczynia się

instytucja konfidentów.
Jedno, co z  powyższego wynika —  

to że POLICYJNYM państwem nie 
jesteśmy... ULTIMUS.

Nowy wice-minister
sprawiedliwości

Jak nas zapewniają, nowym wi- 
ce-ministrem sprawiedliwości ma 
istotnie zostać p. A. Chełmoń­
ski, radca prawny Banku Polskie­
go oraz Izby Przemysłowo - Han­
dlowej.

P. Chełmoński „pochodzi" — 
że tak powiemy — z obozu „na­
rodowego". Jeszcze w  Sejmie r. 
1922 piastował mandat poselski 
z ramienia tego „obozu".
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Trochę polemiki Przegrupowania i konsolidacje
S tw ie rd z iliś m y  n ie d a w n o , że 

w  c h w il i  ob ecne j p u b lic y ś c i o - 
bo zu  k a to lic k ie g o  zd ra d za ją  u- 
roszcze n ia , k tó re b y  p rz e d  k i lk u  
la ty  m o g ły  uch o d z ić  za n ie w ia ­
rygo dn e. W  k i lk u  a r ty k u ła c h  
p o d k re ś la liś m y , że zaangażow a 
n ie  się K o ś c io ła  w  w a lc e  p o l i­
ty c z n e j po  -s tro n ie  re a k c ji spo­
łeczn e j, po zb a w ia  K o ś c ió ł m o­
ż liw o ś c i sp e łn ie n ia  w ła ś c iw e j 
m u r o l i  —  o d m ie nn e j od  z w y ­
k łe j r o l i  ja k ie g o k o lw ie k  u g rup o  
w a n ia  p o lity czn e g o .

N a  te  m oje w y w o d y  za re a ­
g o w a ł z m ie jsca  ks- Z yg m u n t 
C b o ro m a ń s k i w  „K u r ie rz e  W a r  
sza w sk im ”  s tw ie rd z a ją c  dość 
g o ło s ło w n ie , źe c i, k tó rz y  w y ­
s tę p u ją  p rz e c iw k o  „ p o li ty c e ”  
K o ś c io ła , z m ie rza ją  do  tego , a- 
żeb y  zu p e łn ie  s p a ra liżo w a ć  je ­
go d z ia ła ln o ść  w e  w s z y s tk ic h  
dz ie dz in ach .

C o się zaś ty c z y  sam ego za ­
rz u tu  jed no s tro n n e g o  zaanga­
ż o w a n ia  się w  ż y c iu  p o l i ty c z ­
n ym  p o  s tro n ie  re a k c ji ks. C ho 
ro m a ń sk i s tw ie rd z a , idą c  ś la ­
dom  m y ś li P io tra  S ka rg i, że 
„K o ś c ió ł C h rys tu sow y p rze z  
sw o je  s ług i • k a p ła n y  s to i na 
s tra ż y  m o ra ln o śc i i  rzeczą  K o ­
śc io ła  je s t p iln o w a ć  i  p rz e s trz e ­
gać ,g dz ie  je s t g rze ch  w  p o l i t y ­
ce, t. zn. gdzie ta  p o l i ty k a  n ie  
zgadza s ię  z m o ra ln o śc ią  c h rze ­
śc ija ń ską ” .

G d y b y  ks. C h o ro m a ń sk i, c y ­
tu ją c  z im p e te m  s ło w a  S ka rg i, ! 
że K o ś c ió ł w  p o l i ty k ę  „w d a w a  1 
się i  w d a w a ć  się w in ie n ” , p o ­
p a r ł  tę  te zę  ja k ie m iś  p rz y k ła -  ■ 
darni, ś w ia d czą cym i o ty m ,' że 
is to tn ie  K o ś c ió ł s ta ra  się o d ­
d z ia ła ć  na p o l i ty k ę  w  m yśl 
w skaza ń e t y k i  ch rze śc ija ń sk ie j, 
m oże b y  m ożn a p o w a ż n ie j p o ­
t ra k to w a ć  te go  ro d z a ju  o ś w ia d ­
czen ie . W  ta k  o d e rw a n e j n a to ­
m ia s t p o s ta c i p ra w d a  ta  w y d a ­
ja  s ię w ię c e j n iż  w ą tp liw a .

P o m ija ją c  ju ż  b o w ie m  h is to ­
r ię  i  o g ran icza jąc  s ię  do  zag ad­
n ie ń  i  t ro s k  ż y c ia  w spó łczesn e­
go, czy  d u c h o w ie ń s tw o , z w a l­
cza ją c  rz e k o m o  „g rz e c h  w  p o ­
l i t y c e "  u z n a ło  np . za s to sow ne  
n a p ię tn o w a ć  sa d ys tyczn e  i  b a r ­
b a rz y ń s k ie  p r a k ty k i,  s to so w a ­
ne w  „o b o za ch  od oso b n ie n ia ” , 
g d z ie k o lw ie k  one is tn ie ją , choć 
te  m e to d y  w  na d e r n ie w ie lk ie j 
m ie rze  p rz y p o m in a ją  id e a ł chrze  
śc ijań sk ie go  w yc h o w a n ia ?

C z y  w y z y s k  k a p ita lis ty c z n y  
sp ych a ją cy  w iększo ść  lu d zko śc i 
ca  dno nę d zy  i u p o d le n ia  m o ­
ra ln e g o  z n a la z ł k ie d y k o lw ie k  
p o g ro m cę  sw ego w  K o śc ie le ?

C zy  b a rb a rz y ń s k i i  n ic zym  
n ie u s p ra w ie d liw io n y  na jazd 
W ło c h ó w  na E t io p ię  n ie  b y ł 
o d p o w ie d n ią  o ka z ją  do w y d a n ia  
w a lk i  p rze z  K o ś c ió ł „g rz e c h o ­
w i w  p o l i ty c e ” ?

P rz y k ła d ó w  ta k ic h  z  życ ia  
b ieżącego m o żn a b y  p rz y to c z y ć  
tys iące . C óż znaczą p ię k n e  i 
w zn io s łe  zasady w o b e c  ta k ie j 
p r a k ty k i  i  ta k ie g o  zas toso w a­
n ia ?

C zy  w  ś w ie tle  ta k ic h  fa k tó w  
m ożna s e r io  m ó w ić  o u d z ia le  
K o ś c io ła  w  ży c iu  p o lity c z n y m  
po d  k ą te m  je g o  w a lk i o  id e a ły  
ch rze śc ija ńsk ie?

K s . C h o ro m a ń sk i s tw ie rd za  
w  un ie s ie n iu . ź e „K o ś c ió ł k a to ­
l ic k i  p rz y p o m in a  p ra w o  Boże, 
p ię tn u je  w y s tę p e k  i  zb ro dn ię  
ju ż  n ie  je d n o s tko w ą , a le  spo 
łeczną, p o lity c z n ą , p a ń s tw o w ą  
c zy  m ię d z y n a ro d o w ą ” .

C z y  w  ś w ie tle  ch o ćb y  p o ­
w yższych  ( i  ty s ią c a  p o do bn ych , 
p rz y k ła d ó w  m ożna ty m  s łow o m  
p rz y p is y w a ć  ja k ą k o lw ie k  w a r ­
to ść  poza p ro p a g a n d o w ą ?

W  p ra k ty c e  b o w ie m  życ ia  
cod z ien ne go  u d z ia ł K o ś c io ła  w  
ży c iu  p o lity c z n y m  spro w a dza  
się do m ilc zą ce j a p ro b a ty  w sze l 
k ie g o  g w a łtu  i b e z p ra w ia , o ile  
n ie  sz k o d z i on o  b e zpo śred n io  
in te re s o m  K o śc io ła .

T e ra źn ie jsza  w a lk a  K o ś c io ła  
z h it le ry z m e m  w y p ły w a  w y łą c z  
n ie  z ty c h  ź ró d e ł, sam e bo  
w ie m  b a rb a rz y ń s k ie  m e to d y  h i ­
t le ro w c ó w  s ta ły  się naganne 
d o p ie ro  w te d y , g d y  je  zas toso ­
w an o  do  z w o le n n ik ó w  K o śc io  
ła , co  go zm u s iło  do  p rz e rw a ­
n a  m a je s ta ty c z n e g o  m ilc z e n ia  
w  te j s p ra w ie .

Z licznych — nawet bardzo licz­
nych — politycznych tygodników 
polskich (w tym dużo prawico­
wych) właściwie tylko jeden „Za­
czyn" naprawdę wytrwale 1 kon­
sekwentnie „pracuje" na rzecz 
„totalizmu”  1 „monopartii" w  Pol­
sce. Wprawdzie pisze czasami, 
źe swoją „konsolidację" pojmuje 
jako „ewolucyjną”  i  „dobrowol­
ną" (?). Ale zaraz pośpiesznie do- 
daje, źe jeśli sprawa „dobrowol­
nie" nie zostanie załatwiona, 
takim razie... pozostanie przymus.

Rzecz więc jasna. Każdy rozu­
mie, co zaczyna ten osobliwy „Za­
czyn". Nawet konserwa polska (o 
czym niżej) wzdraga się przed 
perspektywą monopartyjnoścl 
Polsce. Nawet „Myśl Polska", ul­
tra -  prawicowa, powiada, że z 
punktu widzenia wojskowego „mo­
nopartia" byłaby szkodliwa. 
„Zaczyn" — nie, ten nie ma wąt­
pliwości żadnych: wszystkie swe 
siły poświęca walce z pozostałoś­
ciami demokracji w  Polsce. Cie­
kawy to proceder, chociażby ze 
względu na charakter grupki lu­
dzi, pracujących w  „Zaczynie” 
(pono bliską jest płk. Kocowi).

Bierzemy do ręki Nr. 12 tego 
pisma. Odrazu na wstępie w  art. 
„Ewolucja czy rewolucja" widzi­
my, że wszystkie sympatie pp. 
„zaczyńców" są po stronie „rewo­
luc ji"! Ewolucja, stopniowanie? 
ach fe! Tylko rewolucja, rodacy! 
Tak jest, tylko rewolucja. Naiwny 
Czytelnik przeciera oczy. Ale my 
znamy tę zabawną terminologię 
na opak: wszak chętnie je j uży­
wają np. faszyści francuscy. „Re­
wolucja Narodowa". To taka so­
bie „rewolucja”  wstecz, na opak, 
taka — jeśli można się wysłowić— 
„reakcyjna rewolucja". Po prostu 
więc przewrót faszystowski, nic 
więcej. „Rewolucja”  na rzecz „to ­
talizmu" i „monopartii". Piękne 
słówko dla marnych celów.

Ostrożni „zaczyńcy”  zaraz pod 
kreślają, że głównie im chodzi o 
„psychiczną" „rewolucję". Ale 
i ten kawał już jest znany.

Tak „zaczyńcy”  nawołują do 
„skoków", do odrzucenia mizernej 
„ewolucji”  — bo to, powiadają, 
jest „twórczość" (U).

Rezultat tych skoków w niewia­
dome, tego postawienia na wielką 
twurczoći swych narodów, okazał 
całą wartość wielkich zrywów 
psychicznych, nie obawiających się 
gwałtowności zmian, czyli rewolu­
cji psychicznej i ustrojowej.
Aha! a więc 1 „ustrojowej” : ro­

zumiemy. Zachwalając swą oso­
bliwą faszystowską „rewolucję", 
.zaczyńcy" porozumiewawczo mru 
gają do swojej publiczki, by cza­

sem, broń Boże, nie pomyślała, że

O d e rw a n e  je d n a k  urosseze- 
n ia  ks . C h o ro m a ń sk ie g o  są n i ­
czym  w o b e c  ża k o w s k ie g o  t u ­
p e tu , zd ra dza ne go  p rz e z  n ie ­
k tó ry c h  ś w ie c k ic h  p u b lic y s tó w  
k a to lic k ic h -

W  w ie lk a n o c n y m  nu m erze 
„P ro s to  z m o s tu ”  w  a r ty k u le  
p. S t. P ia seck ieg o  zna jdu jem y 
se rię  zdań i  o p in ii,  k tó re  g d yb y  
n ie  b y ły  p o d i ne w c a ły m  m a­
je s ta c ie  c z o ło w e g o  a r ty k u łu ,  m o 
żna b y  p o tra k to w a ć  za m a te ria ł, 
n a de s łan y  do  „ C y r u lik a ” .

P. P ia s e c k i te d y  z ż a r liw o ś ­
c ią  b ic z o w n ik a  i s ty g m a ty k a  
p rz e c iw s ta w ia  p ra w d y  o b ja w io  
ne p ra w d o m  n a u k o w y m , w y n o ­
sząc k u l t  be zm yś ln ośc i na czo  
ło  c n ó t lu d z k ic h .

.Jakże dziś jesteśmy daleko od 
te j ponurej, obskurar.ckiej epoki, 
w której jednostronne i kruche 
hipotezy naukowe przyjmowano 
skwapliwie za dogmaty, a równo­
cześnie z lekkim sercem odrzucano 
prawdy objawione".
C zy ta  e p oka  b y ła  ta k  „o b - 

sku ra n a c k a ”  ja k  ta , k tó rą  r e ­
p re ze n tu je  p . P ia se ck i sw o ją  
p o c h w a łą  b e zm yś ln ośc i i  roz  
tk liw ia ją c e j za is te  p o k o ry  — 
to  k w e s tia  d la  n iego, p rz y p u ś ć ­
m y, że p rz e jrz y s ta , d la  nas r ó ­
w n ie  n ie w ą tp liw a  —  le cz  w  od 
m ie n n ym  sensie.

Z ag ad ką  je s t d la  nas, ja k  
c z ło w ie k  o p o zo ra ch  pe w n e j

o d p o w ie d z ia ln o ś c i u m y s ło w e j, 
z c a łą  po w a g ą  i  nam aszczen iem  
m oże w yg ła szać  zda n ia , k tó -  
ry c h b y  t ię  p o w s ty d z ił k le r y k  
z W ło c ła w k a .

Pan P ia s e c k i w  im ie n iu  ja ­
k ieg oś  b liż e j n ie o k re ś lo n e g o  
„p o k o le n ia  w spó łczesn eg o”  
^pew nie u c z e s tn ik ó w  b lo k a d y  
u n iw e rs y te c k ie j)  w y rz e k a  się 
„śm ie szn ych  z łu d z e ń ”  na te m a t 
k o n ie czn o śc i p o s z u k iw a n ia  a r ­
g u m e n tó w  i  d o w o d ó w  sw o je j 
w ia ry .

K ie d y  się c z y ta  te g o  ro d za ju  
u ro c z y s te  ośw ia d cze n ia , m ające 
w rz e k o m o  z n a m io n o w a ć  epokę , 
a św iad czące  ty lk o  o  be zk re s  
n y m  i  n ie z g łę b io n y m  o b sku ra n  
ty ź m ie  p iszącego, o  co  go na 
w e t tru d n o  po są d z ić  —  w ię c  
c h y b a  o g rę  i  p ro g ra m o w e  za ­
k ła m a n ie ...

M o ż n a  p o le m iz o w a ć  z lu d ź ­
m i ,co  do  k tó ry c h  m a s ię  p rz e ­
św iad czen ie , że w ie rz ą  w  to  co 
m ó w ią , ch o ćb y  to , co  m ó w ili,  
b y ło  n ie do rze czne .

S taczać je d n a k  p o le m ik ę  ze 
sw a w o ln ym  D yz ie m , k tó r y  rze 
k o m o  chce b y ć  w y rz u c o n y m  
p rze z  o k n o  w a g o n u  pędzącego 
p o c ią g u  —  bo  to  m u  s p ra w ia  
o s o b liw ą  p rzy je m n o ść  —  b y ło  
b y  rzeczą  dość ja ło w ą  i  n ie z b y t 
ucieszną...

Ł a m ie m y  w ię c  p ió ro .
J. N. M ILLER.

„Rew olucja”  na opak
N a s i  „ t o t a i i ś c i "  p r z y  p r a c y

chodzi o rewolucję ludową, 
nie, skąd znowu! wszak w planie 
„Zaczynu”  jest rewolucja z góry, 
a ludek poczciwy — cha, chał — 
ma prawo tylko wiwatować na 
cześć „wodza”  i „e lity” :

Rewolucje, dokonane w pań­
stwach dynamicznych, poza pew­
nymi scenami z dramatu dojścia do 
władzy, »ą typu rewolucji od gó­
ry, gdzie udział mas, uciskanego i 
niezadowolonego ludu, sprowadza 
się do... pochodów i innych insce- 
nizacyj z gatunku widowisk tea­
tralnych.
To już są kpiny z oszukiwane­

go ludu... Ale idźmy dalej. Po tych 
wywodach ogólnych przechodzimy 
do Polski. Czy dla Polski nadaje 
się ta mizerna ewolucja? Nie! Czy 
trzeba więc zastosować „rewolucję 
z góry"? Tak, bezwarunkowo: 

Zastosujmy te rozważania c
naszego położenia 

Czy Polaka mołe stawiai na
ewolucję, na powolne powiększanie 
swych, jakże nikłych, zasobów? 
Czy zabezpieczy nam ta droga za­
spokojenie konieczności państwo­
wych, dyktowanych nam z nieu­
błaganą logiką przez dynamicz­
nych sąsiadów?

Czy naprawdę obawiamy się me’ 
tod rewolucji od góry, które po­
wszechnie zdały egzamin?

Dla nas państwowców odpouiedi 
jest jasna, źe N1EI 
Przynajmniej wyraźnie. To do­

brze. „Dynamiczny”  „Zaczyn”  nie 
ukrywa swych sympatyj dla me­
tody Mussoliniego i Hitlera. „Re­
wolucje z góry!" — oto program.

A wolno to tak agitować otwar­
cie za przewrotem ustrojowym, 

„rewolucja", skoro innym u 
Polsce nie wolno nawet nieraz pi­
sać o ewolucji demokratycznej?— 
zapyta czytelnik. Oczywiście wol 

bo treść klasowa jest inna 
(widzieliśmy wszak przed chwilą 
próbkę pogardy dla „ludu” )- 

Teraz już się nie zdziwimy, żc 
w następnym artykule tenże „Za­
czyn" kpi sobie z wyborów i wy.

Zśoiny elektromonter
poszukuje pracy za skromnem wy­
nagrodzeniem. Jest to elektro- 
monter-kablarz z 19-letnlą prakty­
ką, samodzielny. Prowadził bu­
dowy podstacyj i linij napowietrz­
nych o niskim i wysokim napięciu, 
prowadził zarabianie kabli i  t  d.

Mieszka w Wierzbniku — Mi­
chałów, woj. Kieleckie, ANTONI 
LUCKlEWICZ.

Oferty zg’r"zać albo wprost do 
Wlerzbnika, albo na adres naszej 
Redakcji.

Wiara w  Ligę Narodów i w  mo­
żliwości uzyskania powszechnego 
bezpieczeństwa — głównie z winy 
wieloletniej' fatalnej polityki kon­
serwatystów angielskich — jest 
obecnie mocno nadwątlona. To 
też nawet państwa, gorąco przy­
wiązane do Ligi, szukają teraz za­
bezpieczenia pokoju także po za 
Ligą. Jesteśmy świadkami licz­
nych prób nowych przegrupowań, 
przesunięć, konsolidacyj.

Jednym z terenów najbardziej 
podatnych dla tego rodzaju ekspe­
rymentów jest Europa środkowa ' 
południowa, czemu dziwić się nie 
można. Jest to bowiem teren krzy­
żowania i  wpływów francuskich 
częściowo angielskich z wpływami 
Niemiec 1 Włoch, a małe państwa 
tego terenu nie mogą sobie po- 
zwolić na zadzieranie czy zerwa­
nie ani z potęgami Zachodu, ani 
z bliższymi im geograficznie potę­
gami faszystowskimi.

Wobec zbliżenia Niemiec i Włoch, 
Austria, wzięta pod obstrzał h i­
tleryzmu, szuka doraźnego choćby 
schronienia w porozumieniu Cze 
chosłowacją i Węgrami, dwoma 
krajami również bezpośrednio za­
grożonymi przez hitleryzm. Oczy­
wista, takie kurczowe chwytanie 
się sąsiadów, poróżnionych na 
punkcie terytorialnym od końca 
wojny światowej, nie może zape­
wnić Austrii obrony przed hitle­
ryzmem, nie mówiąc już o olbrzy­
miej przewadze militarnej Niemiec

Ależ suwa zasadę „wyznaczania" — 
oczywiście znów z góry. Jakie tam 
„wybory” !—powiada — skąd spo­
łeczeństwo, ogół może posiadać 
kompetencje dla oceny —  kompe­
tencji wybieranych? Przypuśćmy 
nawet; ale skąd w  takim razie ci 
„wyznaczający" będą mieH te nie­
zwykłe kompetencje, fachowe i mo 
ralne, dla „wyznaczania" ludzi na 
posterunki? „Zaczyn" jest w  kło­
pocie... Nagle przypomina sobie: 
Tak, to rzecz prosta — elita l Eli­
ta będzie „wyznaczała"! A „elita”  
wszystko wie.

Ale właśnie dlatego tak bardzo 
staranny musi być dobór grupy 
podstawowe}, Muszą to być ludzie 
o kwalifikacjach bezspornych dla 
nieuprzedzonych. Ludzie, którzy 
znają się na ludziach, którzy po­
trafią  uwolnić się od osadu przesą- 
dów, nawarstwień sentymentów i 
resentymentów, i w sposób rzeczo­
wy, Seióle obiektywny analizować 
ludzi i  sytuacje.

Wartość obiektywna poczynań, a 
więc i  doboru ludzi, zaszpuntuje 
niezadowolenie,
„Zaszpuntuje"? A może nie? W 

Hltleril np. tamtejsza „elita”  jakoś 
nie „zaszpuntowała", i ferment 
szybko rośnie, patrz np. „Czas” . 
A czy to „dynamicznie" wzmacnia 
państwo (o które rzekomo „za- 
czyńcom”  chodzi), czy osłabia?

Ale przede wszystkim — skąd 
wziąć taką „elitę” , która by na 
wszystkim się znała, która moral­
nie byłaby bez zarzutu, która pod 
względem klasowym byłaby „o- 
bjekfywna” ? Skąd?!

Tak, tu wyłazi szydło z worka. 
Tu „logika”  nagle się urywa.

Skąd elita? Jak się upewnić, że 
to elita, a nie np. uzurpacja? I jak 
dyktaturę elity kontrolować i kry­
tykować, skoro idealnych ludzi na 
ziemi chyba niema?

„Zaczyńcy”  są w pułapce. W ia­
domo dlaczego: bo pod pretek­
stem obrony państwa i jego siły 
forsuje się koncepcję rządów pew­
nej grupy l  klasy.

Nawet „Słowo”  wileńskie rozu­
mie szkodliwość „monopartii", 
stwierdzając, że (Nr. 87) „wyjała­
wia naród kulturalnie". 1 w  ten 
sposób osłabia go. Ale „zaczyńcy”  
tego nie chcą rozumieć: zapatrzyli 
się we wzory włoskie i niemieckie.

Widzimy wyraźnie, źe cała fa 
pseudo -  „rewolucja" na opak i 
cała ta teoria z nieba spadłej i  nie 
kontrolowanej „elity”  inają rzeczy 
w isty cel 1 treść zgoła inną, niż 
te, które zazwyczaj się podaje w  
celach agitacyjnych: cele grupowe 
1 klasowe. Taka jest ta „rewolu­
cja” —bez maski!

„Podciągnąć Polskę wyżej, by do­
równać mogła innym narodom" — 
oto jest drogowskaz Wodza Naczel­
nego ku rozwojowi życia gospodar­
czego, a przeto j potęgi obronnej 
Państwa.

Niezawisłości politycznej narodu 
towarzyszyć powinna niezależność 
ekonomiczna, oparta przede wszyst­
kim na spotęgowaniu sił własnych. 
Gromadzenie kapitałów, jako zaso­
bów energii zbiorowej, służyć może 
za sprawdzian dobrobytu powszech­
nego.

Komunalne Kasy Oszczędności (K. 
K. O.) w liczbie 365 są w Polsce — 
wzorem państw zachodnich — regio­
nalnymi zbiornicami, ogniskującymi 
nie tylko zaufanie ogółu miejscowe­
go lecz i jego dorobek materialny.

Wszystkie K. K. O. łącznie z Kasą 
Galicyjską we Lwowie i nisińska 
„Szczadnicą" w Przemyślu, jedno­
cząc przy sobie z górą półtora milio­
na ciułaczy drobnych, reprezentują 
pokaźny zespół energii pieniężnej: 
bezmała 800 milionów zł. kapitałów 
i lokat (łącznie z wkładami instytu­
cji prawno-publicsnych i finanso­
wych).

Dzięki rozgałęzionej swej akcji 
kredytowej na potrzeby dolnych 
warstw narodu tworzą K.K.O. ożyw 
czy nurt dla dobrobytu ogólnego, 
skoro zespół drobnych pożyczkobior­
ców przekracza w K. K. O. 800.000 
jednostek.

K. CZAPIŃSKI.
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nad trzema małymi krajami.
Dużą ruchliwość przejawia o- 

statnimi czasy Jugosławia. ?o za­
warciu paktu „wieczystej przyjaź- 
n i" z Bułgarią, podpisała ona 
przed kilku dniami układ politycz­
ny i handlowy z Włochami. Z 
dwoma sąsiadami, z którymi była 
dotąd na stopie wrogiej, Jugosła­
wia teraz pogodziła się. Różnie 
ocenia się te posunięcia Jugosła­
wii, silne są zwłaszcza obawy, by 
ona nie przeszła do obozu faszyz­
mu i nie opuściła Małej Ententy. 
W  obawach tych jest niewątpli­
wie dużo uzasadnienia; Jugosła­
wia bowiem utrzymuje najlepsze— 
z pośród trzech państw Małej En­
tenty —  stosunki z Niemcami; Ju­
gosławia dotąd nie nawiązała sto­
sunków dyplomatycznych z Rosją 
sowiecką; polityka wewnętrzna Ju 
gosławii — mimo puszczanych od 
czasu do czasu dla efektu zewnętrz 
nego pogłosek o demokratyzacji 
tego kraju — steruje ku totalizmo­
wi i Rząd przypuszcza obecnie 
atak na ostatni szaniec wolności, 
jaki pozostał w  tym kraju, miano­
wicie — niezależne związki zawo­
dowe. Nie należy jednak sądzić, 
źe Jugosławia zerwie z Małą En- 
tentą. Nie, ona pozostanie w niej 
i nie zechce pogorszyć swych sto­
sunków ani z Francją, ani z An­
glią. Prowadzi ona politykę na 
dwa fronty, nie wiedząc, który z 
nich weźmie ostatecznie górę i 
pragnąc zabezpieczyć się na wszel 
ki możliwy wypadek.

Mała Ententa wobec rosnącego 
na nią nacisku ze strony Niemiec 
i Włoch, zwiera się w  sobie, ale 
mnożące się manifestacje solidar­
ności i  zwartości Małej Ententy 
świadczą przecież, że czuje się 
ona coraz więcej zagrożona i że 
wielkie czyni wysiłki, by nie zo­
stała osamotniona.

Niepewny jest też los Ententy 
Bałkańskiej, której celem była o- 
brona przed zaborczością hitlery­
zmu i  faszyzmu. Ale wobec mane­
wrów Jugosławii, wobec zaryso­
wującego aśę odstępstwa Turcji, 
wobec hltleryzującej się Orecjk— 
Ententa ta rozpada się wewnętrz­
nie.

Jednym z doniosłych wydarzeń 
ostatnich czasów jest aktywność 
faszyzmu na Bliskim Wschodzie. 
Wydaje się, że Włochom udało 
się wciągnąć Turcję w krąg swych 
imperialistycznych planów i  od­
ciągnąć od dotychczasowej orien­
tacji politycznej; pomocny tu był 
Mussoliniemu zatarg o Aleksan-

driettę. Pierwszym wyrazem no­
wego kursu Turcji jest jej układ 
„azjatycki" z Iranem, Irakiem I  
Afganistanem; nie jest to wpraw­
dzie związek pan-arabski, ale jest 
zaczątkiem związku pan - islam­
skiego, którego „protektorem" zo­
stał Mussolini. Ruch ten jest Jesz­
cze młody 1 o przyszłości jego nic 
konkretnego na razie powiedzieć 
się nie da. Wiąże się on także z 
losem szczepów afrykańskich, a 
więc I  z wynikiem wojny hiszpań­
skie,.

Wszystkie te przeobrażenia o- 
bracają się w  stopniu większym 
lub mniejszym dokoła „osł Ber­
lin — Rzym". Inny charakter ma­
ją zmiany, zapowiadające się jako 
przeciwstawienie się faszyzmowi 
i grożące, z Jego strony wojnie.

Na pierwszym miejscu postawić 
należy usiłowanie Roosevelta po­
rozumienia się z Anglią i Francją 
w sprawach gospodarczych 1 poli­
tycznych. Największy opór stawiać 
tu będzie, prawdopodobnie, An­
glia, która dużo gada o swym przy 
wiązaniu do demokracji, ale jedno 
cześnie odrzuca „walkę Ideologii”  
i chętniej porozumiałaby się z Hf- 
llerem i Mussolinim, niż z Blumem 
i Cabałlero. Ale porozumienie, mi­
mo to, nie jest niemożliwe, zwłasz­
cza w pewnym zakresie spraw go­
spodarczych. Zbyteczne tłomaczyć, 
jak wielkie miałoby znaczenie te­
go rodzaju porozumienie, nawet 
ograniczone: trzech największych' 
demokracyj świata.

Objawem dodatnim I  rokującym 
duże możliwości jest próba konso­
lidacji państw demokratycznych' 
północy. Min. spraw zagr. Szwe­
cji, tow. Sandler, złożył wfzytę w 
Paryżu; w  dniach najbliższych ma 
przybyć do Londynu premier duń­
ski, tow. Stauning; obie te podró­
że mają ze sobą związek I zmie­
rzają nie tylko do zacieśnienia 
współpracy państw północnych, 
ułatwionej obecnie po zwycięstwie 
demołrpcjl w  Finlandii, ale też do 
pozyskania dla tej współpracy tak­
że Angllt 1 Francji, do stworzenia 
—jednym słowem— wielkiego blo­
ku demokratycznego w  Europie.

Inicjatywa socjalistów skandy­
nawskich, dążących poza tym do 
sojuszu wojskowego czterech kra­
jów Północy, zasługuje na gorą­
ce poparcie. Praca ich odbywa się 
cicho i  bez efekciarskich gestów, 
ale jest to praca solidna i prze­
myślana. Oby przyniosła pożąda­
ny plon! (JMB)

Komunalne Kasy Oszczędności (K. K. 0 .)  
są dźwignią dobrobytu.

W Polsce odrodzonej zdołały K,
K. O. ugruntować sobie w tej dzde- 
dzłnie przodujące miejsce. Jednym x 
takich zakładów pieniężno - kredyto­
wych jest podstoieczna K. K. O. (na 
pow. Warszawski) z siedzibą w War 
szawie przy ul. Zgoda Nr. 7 (gmach 
własny), z Oddziałami: w Pruszko­
wie, Piasecznie, N. Dworze i Jedor-

Po ośmiu latach swego istnienia 
Zgromadziła ta  K. K. O. przeszło 
88.000 ciułaczy (kont oszczędnościo­
wych) przy ogólnej kwocie lokat i  
wkładów zł. 26,546.946.—, a  rocznym 
obrocie z górą 163,000.000.— zł.

Za okres ośmioletni awej driafaj. 
ności zdołała ta Instytucja rozpro­
wadzić kredytów i pożyczek na sumą 
zł. 66,647.202.— (46.187 pożyczko­
biorców) na cele budowlane, zakup 
narzędzi i inwentarza, kupno krów, 
zakładanie sadów i t  p., stwierdza­
jąc żywotność finansową i gospodar­
czą doniosłość te j placówki na równi 
z innymi K. K. O. w Polsce. Pupilar- 
na gwarancja, jaką ustawowo zape­
wniają wszystkim K. K. O. — (nie­
zależnie od ich kapitałów własnych) 
— na poszczególnych regionach 
Związki Samorządowe — (jako gwa 
ranci w myśl Rozporządzenia P. Pre 
zydenta Rzplitej o K. K. O ) — sta­
nowi trwałe podłoże zaufania a za­
razem i kontroli grosza publicznego.
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Sir. 5

Walka w  głębinach oceanu
pomiędzy człowiekiem a potworem morskim

Jak to było na wystawie światowej
urządzonej w Paryżu w 1867 roku

Na ekranach amerykańskich po 
jaw i się niebawem jeden z najsen 
sacyjniejszych filmów przyrodni­
czych, ilustrujący walkę człowie­
ka z rekinem. Bohaterem filmu jest 
znany sportowiec amerykański 
26-Ietni P. Waliace, który w swej 
ojczyźnie zdobył rozgłos jako „po 
gromca rekinów". Walkę tę Wal- 
lace uprawia a z zamiłowaniem, 
które porównać można z zapałem 
hiszpańskiego torreadora. Ryzyko 
walki rozgrywającej się w  głębi­
nach wód jest równie wielkie, jak 
na arenie. I tu i tam człowiek u- 
zbrojony w  szpadę, lub jak Wal- 
lace w zwykły nóż, staje oko w 
oko z rozszalałym zwierzęciem.— 
Od jednego ruchu zależy często 
jego zwycięstwo lub śmierć. Jak 
dotychczas Waliace wychodził z 
tej walki zawsze zwycięsko, choć 
nie bez poważnych poszwanko- 
wań. Pewnego razu silny okaz re 
kSna uderzeniem ogona wgniótł 
swemu prześladowcy część czasz 
ki. Ciężko ranny Waliace z tru­
dem wydostał się na powierzch­
nię, gdzie oczekiwała go zbawcza 
łódź. Zręczna ręka chirurga, który 
uszkodzone miejsce zastąpił sre­
brną płytką, uratowała mu życie. 
Za drugim razem wyszedł z wał­
ki z pogruchotanymi kośćmi. Je­
dynie największym wysiłkiem wo­
li Waliace wypłynął równocześ­
nie niemal z olbrzymim cielskiem 
wbitego przez siebie rekina.

Niebezpieczna żyłka myśliwska 
odezwała się w Wahacie zupełnie 
niespodziewanie. Pewnego dnia 
Waliace przechadzając się nad 
orzegiem Oceanu, w pobliżu miej 
»ca, gdzie wieczór poprzedni na­
stawił sieci na ryby zauważył na­
głe szarpnięcie pływaków przy­
trzymujących sieć. Bez namysłu 
skoczył w  głębiny. W  tej samej 
chwili rzucił się na niego rekin z 
rozwartą groźnie paszczą. Uciec 
— to była pierwsza myśl Walla- 
ee'a, który poraź pierwszy znalazł 
rię oko w  oko z krwiożerczym po­
tworem. Na ucieczkę było Jednak

Do Bieguna Północnego
wyruszyła wyprawa lotników sawieck th

Z  Moskwy wystartowało 5 so­
wieckich samolotów do raidu, któ 
rego celem jest biegun północny. 
Wyprawa ma charakter naukowy 
W  skład ekspedycji wchodzi 10 
badaczy i  uczonych, którzy przy 
pomocy spadochronów opuszczą 
się na ląd w okolicy bieguna. Rów 
nież na spadochronach zostaną 
spuszczone na ziemię wszystkie

D zia ł rozryw ek umysłowych
ZADANIE NR. 23. 

uł. S. Kozicki.

Litery w  kratkach oznaczonych 
dadzą rozwiązanie, które można 
podać bez wyrazów pomocni­
czych.

Znaczenie wyrazów: Poziomo. 
/ .  Skorupiak, żyjący na dnie 
Czek. 2. Płyn wytłoczony z owo­
ców. 3. Przyrząd, wskazujący na 
kierunek prostopadły. 4. Żartuje, 
drw i — zaimek. 5. Zaimek — li­
tera (fonetycznie). 7. Grobla, ta­
ma — rodzaj głosu (w chórze).

Pionowo: i .  Część sztuki. 2) 
Ofiaruję — wrzący piyn. 3. Pie­
niądze, przynoszące dochód. 4. 
Pierwsze litery nazwiska i imienia 
znanego dzia4cza socjalistyczne­
go — mieszkanie pszczół. 5. 0- 
kres czasu. 6. Łączenie poszczegól 
nych części w całość. 7. Zwierzę 
domowe — flisak. 8, Część wozu.

Nagroda: mieś, prenumerata 
^Robotnika".

już za późno. Bez wahania Wal- 
lace w b ił w  otwartą paszczę „ty ­
grysa morskiego" ramię i udusił 
go. Odtąd stał się zamiłowanym 
łowcą tych bestyj. Odważny do 
szaleństwa, rozmiłowany w ryzy­
ku, rzuca się uzbrojony w  długi 
nóż do walki.

Perypetie tych nierównych zma

Wpływ żołądka na bieg historii
Sznycei króla Karola, majonez ks. Mayenny i poziomki marsz. Grouchy

- sznyceiżołądek jest nie tylko regulato- bardziej prozaiczna 1 
rem serca, ale odgrywa ważną ro- wiedeński, 
lę we wszystkich innych dziedzi­
nach życia, nie wyłączając histo­
rii na dowód czego kilka anegdo­
tek:

Zacznijmy od najbliższych nam 
wydarzeń.

W październiku 1921 roku świat 
został zelektryzowany wiadomoś­
cią o nagłym przyjeżdzie cesarza 
Karola do Węgier zachodnich, 
gdzie czekały na niego wojska ge­
nerała Lehara, które miały zapro­
wadzić Karola na tron węgierski.
Wszystko było przygotowane.
Plan zamachu opracowany był w 
najdrobniejszych szczegółach. Po­
ciągi, któremi wojsko z królem na 
czeie wyruszyć miało pod 
peszt stały pod parą. W Budape­
szcie panowała konsternacja. La­
da chwila oczekiwano pojawienia 
się królewskich pułków. Wymarsz 
ich opóźnił się jednak tak długo, że 
Rząd zdołał w międzyczasie opa­
nować całkowicie sytuację i wy­
słać przeciwko buntownikom od­
działy ochotnicze, które pod Bu- 
daors zadały druzgocącą klęskę 
wojskom Karola, biorąc Jego sa­
mego do niewoH.

Jaka była przyczyna opóźnienia 
akcji przygotowanej konspiracyj­
nie od szeregu miesięcy! —  Naj-

przedmioty i  aparaty naukowe.— 
Ekspedycja polarna pozostanie w 
okolicach podbiegunowych przez 
cały rok. Uczeni mają się zająć 
również badaniami meteorologicz 
nyml, koniecznymi ze względu na 
projektowane uruchomienie linii 
lotniczej Moskwa -— San Francis­
co. Trasa tpj lin ii będzie prowadzi 
ła przez okolice arktyczne.

ZADANIE Nr. 24. 
WlzytówkL

uł. R. Griinbaumówna. Łódź.
Ewa Czorcka.
Fela Nottesik.
Gienia Kęplar.
Jaki jest zawód tych pań?
Nagroda: książka.
Rozwiązanie zadań z poprzed-, 

niego numeru: zad. Nr. 21: W io­
sna! wiosna! Zadanie nr. 22 Ka— 
w- -ka.

Nagrody za rozwiązanie zadań 
z poprzedniego numeru wylosowa 
ii:

Książkę — W itold Pacer, Sierpc 
ul. św. Wawrzyńca 2.

Prenumeratę: Safron Szymo- 
niuk, Stawiszcze, poczta Czerem­
cha, pow. Brzuski N./B.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
K. N. Warszawa. Szara ly nie wy­

drukujemy.
R. G. ŁM i. Wizytówki drukuje­

my.
/.  G. Zadania zatrzymujemy.
D M. Brok. Rebusik zawiera błąd 

rWarsz-wa). LogogTyf już nie ak­
tualny.

J. D. ŁM i. Zadanie nie do druku. 
Żeton możecie nabyć w OKR PPS. 
Miejskim. Łódź, Kościuszki 29.

W jednym a przyszłych numerów 
rozpoczniemy druk konkursu R. V. 
z punktami.

Zadania z tego N-ru należy nad­
syłać do dnia 8-go kwietnia na  a- 
dres naszej Warszawskiej Redakcji 
(Warecka 7)\

gań zostały niedawno sfilmowa­
ne przez specjalną ekspedycję na­
ukową, badającą życie na głębi­
nach morza karaibskiego, rojące­
go się od rekinów. Walka Wal- 
lace‘a z potworeip morskim będzie 
najbardziej sensacyjnym momen­
tem tego ciekawego skąd inąd 
filmu.

Cesarz Karol, który przybył sa­
molotem, po wylądowaniu w O- 
denburgu kazał sobie podać ulubio 
ną potrawę sznycei po wiedensku, 
której brak odczuwał na wygnaniu w Szwajcarji. Delektując się naro 
dową potrawą, cesarz stracił dro 
goccnny czas, w którym mógł był 
wygrać koronę 1 tron. Tak to nie­
winny sznycei wpłynął na zmianę 
linii dziejowej w basenie naddu- 
najskim.

W podobnych okolicznościach 
przegrał bitwę książę Mayenny 
brat Henryka de Guize, przywód­
ca „świętej Ligi", która wystąpi­
ła do walki z Henrykiem IV. Ksią­
żę, znany smakosz zajadał z ape­
tytem kurczę na zimno, podane w 
sosie spreparowanym według re­

Jtk  inteligentny oszust u ja w a ł d ran u to jsarza
Wileńscy literaci i  dziennikarze 

żydowscy przeżywali nielada emo­
cje. Do Wilna przybył przed kilku 
dniami osobnik w  zaniedbanym 
stroju i zgłosiwszy się do pism ży 
dowskich oraz przedstawicieli ży­
dowskiego społeczeństwa, oświad 
czył, ż« jest autorem popularnej 
sztuki „Ludzie na krze" dr. Wer­
nerem, z pochodzenia żydem i  że 
zmuszony był opuścić Niemcy.

Przedstawił on dowody, że jest 
doktorem medycyny j  filozofji oraz 
pomocnikiem reżysera Reinhardta.

Dr. Wernerem zainteresowały 
się sfery artystyczne i literackie 
żydowskie Wilna, na cześć jego 
wydano u wiceprezesa Tow. mi­
łośników teatru żydowskiego przy 
jęcie, na które przybyi kwiat ży­
dowskiej literatury i  prasy z W il­
na.

Rzekomemu dr. Wernerowi oka 
zywano niezwykle względy. W 
teatrze dano mu honorowe miej­
sca, gdzie zasiadł w  otoczeniu naj 
wybitniejszy literałów i  dziennika­
rzy żydowskich. Na bankiet przy­
był m. in. aktor żydowski jonas 
Turków, występujący w teatrze 
żydowskim, który ze zdziwieniem 
zauważył, że podający się za dr. 
Wernera człowiek nie jest auto­
rem znanej sztuki. Turków bowiem 
poznał dr. Wernera w  Niemczech

Sensacyjny w ynalazek
Samolot pędzony n d ta  zamiast benzyny

Na lotnisku w  Pradze odbywał 
się w  tych dniach lo t próbny sa­
molotem, pędzonym naftą zamiast 
benzyny. Samoiot, jak zaznacza 
„Prager Tageblatt", posiadał zwy 
czajny silnik, który dopełniony tyl 
ko został pewnym urządzeniem 
dla przemiany nafty w kwas wę­
glowy i  wodór. Pilot startował 
przy popędzie benzynowym, jed­
nak w  trzeciej minucie otworzył 
przewód naftowy, tak że dalszy 
dwugodzinny lot odbył przy uży­
ciu nafty jako materiału popędo­
wego. Wynalazek ma wielkie zna 
czenie, gdyż w każdej chwili sa­
moloty czechosłowackie mogą 
zmienić materiał popędowy a lot-

iS to  t y s i ę c y  la t
Przeprowadzone niedawno 

Niemczech w  okolicach Halle ba- 
dania geologiczne doprowadziły 
do niezwykle ciekawego odkrycia 
Na pewnej głębokości badanych 
pokładów geologicznych natrafio­
no na blok węgla kamiennego, — 
który wykazywał jaśniejsze i ciem 
niejsze smugi. Dalsze badania po­
zwoliły na ustalenie, że smugi te

Posłuchajmy co mówią stare 
kroniki:

„Inauguracji Wystawy sprzyja­
ła najpiękniejsza pod słońcem po­
goda — odbyła się ona w  dniu 1 
kwietnia w obecności stu tysięcz-. 
nych tłumów. Cesarz i Cesarzowa

■ przybyli w  karocy przed bramą 
I Wystawy punktualnie o godzinie

cepty księcia z drobno siekanych nie był zdolny do wykonania prze- 
jaj, oliwy I soku cytryny, gdy mu słanych mu rozkazów i Grouchy, 
doniesiono o zbliżaniu się wojsk I który miał uniemożliwić połącze-
Henryka IV. Książę, kończąc swój 
przysmak, nie zdążył dosiąść ko- 

i sprawić swych szyków, na 
które już nacierały szeregi nieprzy 
jacielskle. Bitwa pod Arąues za-
kończyła się kięską „świętej Ligi" hatersko napor armii Wellingtona.
1 utrwaliła we Francji panowanie 
Henryka IV.

A wszystko przez marne kurczę 
w sosie, od jego twórcy księcia 
Mayenny nazwanym u la mayan- 
uaise, skąd powstało nasze okreśłe 
nia „majonez".

Najsławniejsza przegrana w hi­
storii z winy Bachusa spotkała 
Napoleona pod Waterloo. Zawi­
nili tu dwaj najwybitniejsi mar­
szałkowie cesarza: Ney, który tak 
uraczył się starym burgundem, że

chcąc nabyć prawo przekładu je­
go sztuki na żargon.

Turków zwrócił się do rzekome 
go dr. Werner* i ostrzegł go, by 
natychmiast opuścił Wilno, Inaczej 
bowiem będzie... oddany w  ręce 
policji.

Po bankiecie, kiedy już wszys­
cy dowiedzieli się o mistyfikacji, 
udano się do mieszkania rzekome­
go Wernera, lecz nie zastano go 
w  domu....

Prasa żydowska, która zamieś­
ciła obszerne artykuły, poświęcone 
Wernerowi i  jego sztuce, otrzy­
mała zawiadomienie z Białegosto­
ku i Brześcia n. Bugiem o pojawię 
niu się tam również osobnika, po­
dającego się za dr. Wernera i  o 
wyłudzeniu przezeń większej iloś­
ci pieniędzy. Wobec tego zawia-j
domiono policję. I Wychodzące w  Sydney pismo

Osobnik, który jest człowiekiem codzienne „Standard" przeżywa 
wykształconym i włada biegle ję- • ostatnio poważne kłopoty spowo 
zykami: niemieckim, czeskim, fran dowane ciężkimi warunkami ma- 
cuskim i angielskim, prowadził dy terialnymi. Wydawnictwo zadłu- 
skusje o literaturze i sztuce. Prasa i żyło się poważnie w papierni, w 
żydowska początkowo przemilcza-; ^ońcu zaś musiano wstrzymać wy 
ta tę historię, obecnie jednak zmu pacanie pensyj personelowi tech- 
sznna hvła nndać do wiadomości v-«iz ,,, ,inszona była podać do wiadomości 
publicznej, że padia ofiarą spryt­
nego oszusta.

Donosi o tym krakowski „11 
Kur. Codz."

nik pozbawia się największego ry 
zyka: możliwości eksplozji mate­
riału popędowego. Równocześnie 
lotnictwo uniezależni się od dowo 
zu zagranicznej benzyny, bowiem 
nowy wynalazek umożliwia uży­
wanie także olejów, produkowa­
nych z węgla. Wreszcie wynala­
zek o tyle jest pożyteczny, że 
silnik zużywa tego materiału 
o jedną trzecią mniej niż benzyny 
O ile dalsze próby wykaźą prak­
tyczną użyteczność wynalazku, to 
oznaczałby on zwrot w rozwoju 
lotnictwa. Wynalazek czeskiego 
inżyniera wzbudził wielkie zainte 
resowahie również w  Anglii.

odpowiadają zmiennym okresom 
suszy i deszczów, jakie panowały 
przed około 100.000 laty w  ów­
czesnym, tropikalnym klimacie E- 
uropy. Jak obliczono wytworze­
nie się górnych pokładów żyły wę 
glowej, na którą natrafiono pod 
Halle trwało 40.000 lat, środko­
wych 20.000, a dolnych 40.000 
lat, razem więc 100.000 la t

2 po pot.". Ceny wejścia wahały 
się od I fr. do 2 fr. 50 w zależno­
ści od godzin. Ale za to, o błogo­
sławione czasy!, wystawiający nie 
opłacali miejsc pod pawilony i 
kioski. Wystawa odbyła się wśród 
sielankowego nastroju urozmaico­
nego różnymi atrakcjami, jak np. 
pięknym akwarium wody słodkiej

nie się armii Bluechera z walczą­
cymi ostatkiem sil wojskami an­
gielskimi pod wodzą Wellingtona. 
Bitwa była w pełnym toku. Woj­
ska francuskie powstrzymały bo-

Napoleon, mając dokładne wiado 
mości o ruchach przeciwnika, skie 
rowal całą swą uwagę na opera­
cje armii marszałka Bluechera i po 
stanowił za wszelką cenę nie do­
puścić do połączenia się sił koali­
cyjnych. Wielki wOdz po wydaniu 
marszałkowi Grouchy rozkazu u- 
dania się pośpiesznym marszem na 
spotkanie Bluechera, nadaremnie 
oczekiwał wiadomości o przepro­
wadzeniu zarządzonego manewru. 
Pod wieczór zrozumiał swą poraż­
kę. Bluecher połączył się z Welling 
tonem. Co się stało, czyżby Grou 
chy zdradził? Nie, to nie możliwe! 
Tymczasem przyczyna opóźnienia 
zbawczego manewru, który prze­
prowadzony w odpowiednim za- 
sie, byłby niechybnie zdecydował 
o zwycięstwie Napoleona i tym sa 
mym o dalszym rozwoju historii, 
była natury wysoce prozaicznej. 
Marsz. Grouchy zauważywszy po 
drodze polanę, pokrytą poziomka 
mi, kazał zatrzymać się wojsku, 
zsiadł z konia 1 spokojnie raczył 
się smakowitymi jagodami. 22.000 
armia .„czekała bezczynnie z bro­
nią u nogi, aż jej wódz nasyci swe 
łakomstwo, a o kilkanaście kilome 
trów rozstrzygał się w tym czasie 
tragiczny los cesarza, Francji i Eu 
ropy...

Pierwszy s tra jk  okupacyjny
w dzienniku austraiiiskam

nicznemu. Krok ten w pierwszym 
rzędzie uderzył w zecerów, któ- 

liczbie 28 postanowili pójść 
śladami kolegów amerykańskich i 
ogłosić strajk okupacyjny.

Strajkujący po wydaniu ostat­
niego numeru w ubiegłym tygod­
niu nie podążyli do domu, tylko 
pozostali na noc w  drukarni, śpiąc 

podłodze i spędzając czas na 
grze w karty. Nazajutrz dziennik 
się nie ukazał. Zaintrygowana 
tym wydarzeniem publiczność czy

„B łęk itn i s ło w icy
Tru a t a y  miejscy paryskiej bie oty

W ubogich domach Montmartre 
w Paryżu powstała w  gronie mło­
dych ludzi, nadaremnie szukają­
cych pracy, myśl stworzenia ory­
ginalnego chóru muzycznego. Za­
brakło instrumentów — wobec 
czego postanowiono wyćwiczyć 
się w artystycznym gwizdaniu. —
Jako nauczyciela zaproszono sta­
rego artystę cyrkowego, słynnego 
Rudolfa, który szybko i sprawnie 
pokierował ćwiczeniam i  i próba-
mi.

Nie upłynęło dwuch miesięcy — 
kiedy na podwórzach Paryża po­
jaw ili się muzycy, którzy miast 
nucić sentymentalne tanga lub pła 
ezliwe serenady rozpoczęli gwizda 
nie. Melodyjnie brzmiały gwizdy, 
gdyż zaciekawieni mieszkańcy sze 
roko otwierali okna, by podziwiać 
udatny debiut ulicznych domoro­
słych muzyków.

Szybko rozniosła się popular­

gdzie można było oglądać stulet­
nie karpie, złowione w stawie w 
Fontainebleau, przejażdżka „ba- 
teau - mouches", które specjalnie 
sprowadzono z Lyon, gdzie od kil 
ku miesięcy służyły do regularnej 
komunikacji rzecznej. Owe statki 
— omnibusy były niemal jedynym 
środkiem lokomocji łączącej wy­
stawę z centrum miasta. Ile mu- 
sieli wycierpieć paryżanie z po­
wodu braku środków komunika­
cji, o tym świadczą stare kroniki, 
gdzie pełno utyskiwań na arogan­
cję fiakrów i wysokie napiwki,— 
pełno skarg z powodu odległości 
stacji kolejowej Saint - Lazare i 
konieczności wystawania w ciągu 
długich godzin w kolejce, oczeku 
jąc w prażących promieniach słoń 
ca na ów sławetny „bateau-mou- 
che“  z Lyonu. „Nie każdy może 
być Rotszyldem lub ks. Metter- 
nich" woła rozpaczony kronikarz 
a propos owego „polowania na 
fiakry” , które mu widocznie bar­
dzo dokuczyło.

Ale mało komu wiadomo jest, 
to nawskroś pacyfistyczne 

przedsięwzięcie, jakim niewątpli­
wie była wystawa paryska, o ma 
ły  włos nie rozpętała burzy dy­
plomatycznej między Francją i 
Prusami: podczas podziału tere­
nów pomiędzy różne państwa 
przydzielono Stanom niemieckim 
teren podzielony na 3 równe czę­
ści- jedną przeznaczono Austrii, 
drugą Prusom a trzecią innym Sta 
nom Konfederacji niemieckiej. W 
międzyczasie miała właśnie miej­
sce 7-dniowa kampania między 
Austrią i Prusami, która się zakon 
czyla bitwą pod Sadową z poraż­
ką Austriaków. Bismarck zażądał, 
aby Austrię usunięto z terenu wy­
stawowego, przeznaczonego dla 
wystawców niemieckich. Z tru­
dem udało się zatarg zlikwido­
wać.

stosum sią:
iako tcsuiOJACl Ż O ŁĄD EK . 
MZV CIIB9IINIACH WĄTROBY.

NABMKBHtJ OTYŁOŚCI. «  
uśMittZAiACl HEMOROIDY >

I PRZY SKŁONNOŚCIACH i
BO OBST&UKCJI SA ŁACOBNYM 
ŚBOBKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM

ułveit «-« bibułki na noc

tająca, stosunkowo przywiązana 
do tego organu, zaczęła szturmo­
wać administrację z zapytaniem 
dlaczego nie ukazuje się numer. 
Dowiedziawszy się o właściwych 
powodach niewydrukowania świe 
żego numeru pisma, postanowiła 
dokonać zbiórki na pomoc dla 
strajkujących i ich rodzin nie o- 
trzymujących od dłuższego czasu 
wynagrodzenia za pracę. W pierw 
szym dniu kwesta, jaką urządzo­
no w lokalach Sydney przyniosła 
przeszło 93 funty zbioru. Kwotę 
tę niezwłocznie rozdzielono wśród 
rodzin strajkuiacych.

Pomimo tego dobroczynnego 
nastawienia czytelników, strajku­
jący nie doszli dotychczas do 
porozumienia z właścicielami wy 
dawnictwa.

««

ność zespołu, który mógł sobie 
pozwolić na piękne garnitury w 
niebieskich deseniach. Odtąd ułi- 
ca nazwała ich „błękitnymi słowi­
kami". Jak donosi prasa paryska, 
zespół otrzymał propozycję wystą 
pienia z jednej z najmodniejszych 
kawiarni przy placu D‘Etoile. Po­
za tym grupa „błękitnych słowi­
ków" podeimuie po świętach wiel 
kanocnych tournee po głównych 
centrach Francji.

Członkowie zespołu, należąc do 
najdemokratyczniejszych warstw 
ludności koncertować będą głów­
nie na podwórzach. Tylko na cia­
snych i szarych podwórzach miej 
skich, gdzie zrodziło się nasze 
gwizdando — mówi kierownik 
zespołu — pragniemy wskrzesić 
piękną i wzniosłą tradycję truba­
durów miejskich — oddających 
swą sztukę na usługi mas.

%
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jeszcze afera sza ki oszustów ubezpieczeniowych
Śledztwo w sprawie trzeciej a- 

fery znanej na Śląsku szajki oszu­
stów ubezpieczeniowych: Leona 
Buchalika z Piotrowic ŚI. oraz Ty» 
inoteusza Udolfa z Orzesza i jego 
sąsiadów—Adeiryka Kuczeka i Ja­
na Kusia zostało już zakończone 
i akta przekazano prokuratorowi 
dla sporządzenia aktu oskarżenia.

Łącznie z tą aferą obwinionych 
jest 8 osób, z Buchalikiem i Udoi­
łem na czele. Weszli oni w  posia­
danie spisów obywateli śląska, u- 
bezpieezonych dawniej w niemiec­
kich towarzystwach, jakie straciły 
prawo działania w Polsce i rozpo­
częli wśród nich akcję na rzecz 
realizacji polis ubezpieczeniowych, 
t . ' j .  o zwrot składek z tych towa­
rzystw. W  ten sposób zdołali wy­
łudzić polisy i pełnomocnictwa od 
kilkuset osób.

Mając już je, przeprowadzali 
likwidację pretensji obywateli poi 
skich w  Niemczech i inkasowali 
bardzo wielkie sumy, którymi się 
dzielili, zainteresowanych zaś zby 
wali niczym, twierdząc, że nie zao 
ła li nic wywindykować.

Za część tych oszustw szajka 
Buchalika odpowiadała już przed 
Sądem, tymczasem jednak wyszły 
na jaw  dalsze oszustwa i zgłosili 
się dalsi poszkodowani.

Kiedy już afera się wykryła, 
Udolf i Buchalik, wypuszczeni na 
wolną stopę, specjalizując się w  ■ 
oszustwach ubezpieczeniowych i 
znając, jako byli agenci, sposób!

P O R A D N I A

Ś w ia d o m e g o
Macierzyństwa

Leszno 23 m. 3 
Zapobieganie ciąży, leczenie chorób 
kobiecych i bczołodcości. Porady 

przedślubne
W torek, czw artek, so b o ta— 9—42 

Poniedziałek, środa, p ią tek  — 5 -  7 w y s tra sz a ją c e wyżywienie ro-

Za kulisami T-wa „Europa"
Z kół pracowniczych piszą do 

nas:
Właścicielami Tow. Ubezpie­

czeń „Europa" są: Izaak Goldman 
oraz jego wspólnik Heliodor Wie­
czorkowski, którzy jednocześnie 
są „Ekwidałorami** wspomnianego 
Towarzystwa.

Prywatny majątek obu tych pa­
nów sięga milionowych kwot: i 
tak Izaak Goldman jest właścicie­
lem olbrzymiej kamienicy przy ul. 
Królewskiej 27, oraz pałacyku w 
Konstancinie. Kapitalistyczne przy 
zwyczajenia p. Goldmana nie po­
zwoliły mu na budowę normalnej

pasta odnawia budki
Zakład Połoźntzo- •§■£ L U  S  59 Koniuszki 7,tel. 3.18.66 Slnekologtciny !IMI!CvcMWJSLEyvAJOE,»
Pokoje po'edyńcze i wspóioe. Nowoczesne komfortowe urządzenia

u

E. C. Bentlsy i H. W. Allan

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego B . KopeSówny^

—  .„1  ta k , a b y  n ie  b y ło  żadnego ry z y k a  —  p o d s u ­
n ą ł m u  B ligh t. z c ie n ie m  uśm iech u .

—  W y jm u je  m i p a n  s ło w a  z  u s t —  rz e k ł R a u g h t. —  
A le  chcę  ty lk o  p o w ie d z ie ć , że s ta ry  —  to  zna czy  
p a n  R a n d o lp h  —  n ie  b y ł  g łu pce m , je ż e li n a w e t m ia ł 
c z u łe  serce ... W ie m  jed no , p ro szę  pa na  —  je że li 
c b c ia ł tu  zob a czyć  s ię z  k im ś  ta k , a b y  n ie  m ożna 
b y ło  us łysze ć  ro z m o w y  —  za z w y c z a j w y z n a c z a ł s p o t­
ka n ie  na  środ ę  w ie c z ó r,  a  w te d y  zaw sze m ia łe m  w y ­
cho d n e  —  i  o tv / ie r a ł d r z w i sam .

—  P o w ia d a c ie , że n ie  b y ł  g łu p ce m  —  z a u w a ż y ł 
in s p e k to r  sucho.

R a u g h t z ig n o ro w a ł tę  o b ra ź l iw ą  uw agę . —  A  co 
s ię  ty c z y  d r . F a irm a n a , to  n a z w is k o  je g o  n ie  ra z  b y łe  

w y m ie n ia n e  w  ro z m o w a c h  m ię d z y  p a ne m  R a n d o l 
p h e m  a p a n e m  V e rn e y 'e m . P a n  V e rn e y  p rz y w ią z y ­
w a ł w ie lk ą  w ag ę  do  ja k ie jś  spe c ja ln e j p ra c y , k tó rą  
d r .  F a irm a n  w y k o n y w a ł w  s z p ita lu  d la  u m y s ło w o  
c h o ry c h , a le  ja k a  to  b y ła  p ra c a  —  n ie  m am  po jęc ia . 
Z d a w a ło  m i s ię, że pa n  R a n d o lp h  n ie  b y ł  n ią  la k  
b a rd z o  z a c h w y c o n y : —  m ó w ił o  n ie j do syć  la k o ­
n ic z n ie . R a z , p a m ię ta m , p o w ie d z ia ł, że na jgo rsze 
t i  ty c h  „p r z e k lę ty c h "  d o k to ró w ...

—  P o w ie d z ia ł: „ p r z e k lę ty c h "  d o k to ró w ?  —  w trą  
I c i ł  B 'ig h .

L o k a j za w a h a ł się. —  N ie , p ro szę  pana, a le  u ży ł 
jak ie go ś  w y ra ż e n ia , k tó re g o  znaczen ie  b y ło  n ie w ą !

i p h w ie  ta k ie  sam e. P o w ie d z ia ł, że na jgorsze u n ieb 
j je s t, że czę s to  sam i d o s ta ją  b z ik a  na ja k im ś  p u n k c ie , 

i — a że ta k  p o w ie d z ia ł, na to  m ó g łb ym  p rzys ią d z .

I
 N a  tw a rz y  in s p e k to ra  u k a z a ł się zn o w u  lo d o w a ty  

uśm iech-

—  P o w ie d z ia łe m , że n ie  jes te śc ie  g łu s i —  zanw a- 
| ż y ł. —  A  c z y  coś jeszcze o  d r .  F a irm a n ie  do sz ło  do 
1 w aszych  uszu?

—  N ie  p a m ię ta m  n ic .
B lig b  w e s tc h n ą ł le k k o .
W  te j c h w il i  te n  b a rd z o  p o żą d a n y  F a irm a n  —  je ­

ż e li o d p ły n ą ł n o cn ym  o k rę te m , na  co  w s k a z y w a ły  
p o z o ry  —  m ó g ł w c ią ż  jeszcze p rz e b y w a ć  u c e lu  sw e j 
p o d ró ż y  w  D ie p p e . Z  d ru g ie j je d n a k  s tro n y  is to tn y  
ce l jego p o d ró ż y  m ó g ł ra cze j zn a jd o w a ć  s ię  g d z ie in ­
d z ie j —  i m o ż liw e  b y ło ,  że te ra z  z ka żd ą  c h w ilą  od 
d a la ł się c o ra z  b a rd z ie j —  ta m , gd z ie  n ie  m og ła  go b y

i ju ż  do s ięg ną ć d łu g a  rę k a  a n g ie lsk ie g o  p ra w a .
In s p e k to r  s k ie ro w a ł s ię  do  te le fo n u  w  s a lo n ik u  

i i  w k ró tc e  ro z m a w ia ł z  ty m  sam ym  u rz ę d n ik ie m , 
■ z k tó ry m  s k o m u n ik o w a ł s ię  p o p rz e d n io . P o w tó rz y ł 

k r ó tk o  —  ce le m  p rz e k a z a n ia  te j w ia d o m o śc i do 
| D 'e p p e  —  o p is  p o d e jrza n e j osoby, p o d a n y  p rze z  
i R au gh ta , i  p o le c i ł ,  a b y  n ie z w ło c z n ie  p rz e p ro w a d z o  
I no  b a d a n ia  w  s z p ita lu  d la  u m y s ło w o  c h o ry c h  im .

R a n d o lp h a  w  C la y p o le , gd z ie  d r .  F a irm a n  b y ł  le- 
I ka rze m .

—  A  te ra z  —  p o d ją ł ro zm o w ę  z lo k a je m , k tó ry  
s ta ł n ie p e w n ie , cze ka ją c , aż in s p e k to r  z w ró c i na 
n ie go  zn o w u  uw agę . —  P rze d  w y jśc ie m  w y ło ż y liś c ie  
u b ra n ie  w ie c z o ro w e  w asze go pana?

— T ak.
—  A  w y ło ż y liś c ie  m aszyn kę?

N '- -  N id -’ -  - '  p o trz e b o w a ł się g o lić  w ie c z o ­
rem . Z o s ta w iłe m  m aszyn kę  na p ó łce  w  łaz ie nce , 
i-azem  z in n y m i p rz y b o ra m i d o  go len ia

—  A c z y  b y ł a na n ie j
—  N a ło ż y łe m  ś w ie żą  ż y le tk ę , ab y  b y ła  g o to w a  na 

na s tę p n y  dz ie ń- Par. R a n d o lp h  lu b i ł  m ie ć  c o d z ie n ­

n ie  św ieżą .
—  A  k ie d y  zn a le ź liś c ie  jeg o  - ia ło ,  z a u w a ży liś c ie , 

że m aszyn ka  le ż y  na g o to w a ln i?
—  N ie . B y łe m  z b y t z d e n e rw o w a n y , ab y  z w ra ca ć  

uw agę na te go  ro d z a ju  rzeczy .
—  N ie  w id z ie liś c ie  n a w e t, że na  p o d ło d ze  b y ło  

d u żo  b rą z o w e g o  p a p ie ru  i  s zn u rka ?

R a u g h t sp u śc ił oczy .

—  T e ra z , k ie d y  pa n  o  ty m  m ó w i, p rzyp o ro  nam  so 
b ie , że w : d z ia ł em  ro z rz u c o n e  p a p ie ry  p o d  okn e m , 
ja k  g d y b y  k to ś  o tw ie ra ł  p a c z k i. W y s z ło  m i to  z p a ­
m ię c i —  d o p ra w d y ! A le  n ie  d o tk n ą łe m  niczego .

In s p e k to r  c h rz ą k n ą ł. M ia ł  w ra ż e n ie , że lo k a j od 
p o w ia d a ł na te  w s z y s tk ie  p y ta n ia  z ta k ą  szczerośc ią , 

na  ja k ą  ty lk o  p o t r a f i ł  się zd o b yć .
—  M o że  w ie 'c ie  —  z a p y ta ł —  c z y  pa n  w asz t r z y ­

m a ł w  s y p ia ln i ja k ie ś  k o s z to w n o ś c i?

pracy towarzystw ubezpieczenio­
wych, podjęli się ubezpieczenia 
fikcyjnych osób, które następnie 
uśmiercali, rozporządzając podro­
bionymi pieczęciami urzędu stanu

Trsgiczna gonitwa za pracą!
O godz. 13.40 wyruszył z Cho­

rzowa pociąg wiozący górników 
polskich do Belgii.

Jak stwierdzono, wśród jadą- 
cych znajdowało się 9 osób, nie 
uprawnionych do wyjazdu i nie za 
rejestrowanych przez Fundusz 
Pracy, osoby te odstawiono z po­

Ofiara pracy
W kamieniołomie w Maciejko- 

wicach wydarzył się tragiczny wy 
padek, którego ofiarą padł robot­
nik Augustyn Hapart.

W  czasie pracy Hapart uderzo­
ny został w  głowę dużym blokiem

Robotników budowlanych i 
o s trz e g a  s ię  przed wyjazdem  
i  powodu strajku.

cegietnianych 
do

Z Zagłębia Dąbrowskiego 
0 wasKą z drożyzną

Wobec stałego pogarszania się , dżiny zarobki, zostały sprowadzo- 
sytuacji klasy robotniczej, Klub 
radnych PPS. w Zawierciu złożył 
na posiedzeniu Rady Miejskiej in ­
terpelację, w  której porusza kwc- 
stję drożyzny.

Raptowny i dotkliwy w zrost 
drożyzny —  stwierdzają interpe­
lanci —  stanowi bardzo groźne 
niebezpieczeństwo dia świata pra­
cy, którego bardzo skromne i  nie-

w illi podmiejskiej; urządził sobie 
luksusowy pałac, którego części 
umeblowania były sprowadzane z 
zagranicy.

„Skromne" zarobki wspólni­
ków ZAINTERESOWAŁY WRE­
SZCIE ODPOWIEDNIE WŁADZE.

I ci sami panowie są nadal „ l i ­
kwidatorami" Tow. „Europa", od­
mawiają wypłaty słusznych od­
praw strajkującym pracownikom 
Tow. „Europa", a to w tym celu, 
aby umożliwić sobie jeszcze za­
robki na „dobrowolnej" likwidacji, 
za co zapłacą szerokie rzesze u- 
bezpieczonych.

jednej miejscowościcywilnego 
śląska.

Łącznie szajka Buchalika po­
szkodowała ludzi na kilkaset ty ­
sięcy złotych.

Od dłuższego już czasu sprawa 
wynagrodzeń jest powodem utys­
kiwań robotników i pracowników 
miejskich, którzy muszą głodować, 
bo prezydent miasta, p. Barciszew 
ski, nie chce zawrzeć nowej umo­
wy zbiorowej (11).

Od kogo zależy los pracowni­
ków miejskich? Czy nie ma w tym 
decydującego głosu Rada Miejs­
ka, złożona z obywateli miasta, 
którzy w  obronie swoich wybor­
ców potrafili wysunąć jedynie za­
lecenie, by „postarano się" pod­
nieść zarobki. Wiemy, że był to 
jedyny ujflon w  stronę wyborców 
i jedyna możliwość radnych Roszą 
ka i Bigońskiego, by wykazać, że 
obchodzi ich dola robotnika za­
kładów miejskich. Tylko czy to 
pracownikom tym coś pomogło, 
jest bardzo wątpliwe, bo podwyż­
ki narazie niema.

Nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, że kierownicy Ch. Z. Z., jak 

1 również ZZP, mając swoich przed 
stawicieli w  Radzie Miejskiej, nic 

Krakowa potrafią czy rtie chcą ująć się za 
losem tych, których rzekomo re­
prezentują.

Czy głodowe wynagrodzenia 
krzywdzą tylko pfaćowników? 
Pozwalamy sobie na twierdzenie, 
że Zarząd Miejski krzywdzi wszy­
stkich obywateli, a także kupiec- 
two, bo pieniądze te nie zostały­
by i  tak w kieszeńi pracownika, 
a byłyby zużyte na zakupy.

Kiedy ostatnio zabieraliśmy głos 
w sprawie robotników z terenu 
bydgoskiego. „Dziennik Bydgos­
k i"  pozwolił sobie na twierdzenie, 
że tylko inne związki bronią ro­
botników.

Teraz skolei wypada nam posła 
wić pytanie, na które każdy w  Byd 
goszczy znajdzie-odpowiedź, tylko 
zamilkną działacze „Chrześcijań­
skich" zw. zaw. Co zrobili oni dla 
rzesz pracowników miejskich?

Uprawiane przez nich metody 
nie są rzetelne, bo polegają na pro 
szeniu, by zaangażowano jakiego 
pupila, ale nie bronią śmiało I o- 
twarcie interesu ogółu pracowni­
ków miejskich.

Chodzi o staranie w kierunku 
poprawy bytu wszystkich pracow­
ników, a to spełnia szczerze i bez 
zastrzeżeń Związek Pracowników 
Komunalnych i Instytucji Użytecz­
ności Publicznych w Polsce,

wrotem do Zagłębia Dąbrowskie­
go.

W  czasie przejazdu pod mostem 
jadący nielegalnie na dachu wago 
nu 20-letni Henryk Tomala, ude­
rzył głową o wystający pręt że­
lazny, doznając ciężkich ran. Ran 
nego odwieziono do szpitala.

kamiennym, doznając pęknięcia 
czaszki i złamania kręgosłupa. W 
drodze do szpitala nieszczęśliwy 
robotnik zmarł. Władze prowa­
dzą dochodzenia w powyższej 
sprawie.

ne poniżej jakiegokolwiek mini­
mum egzystencji.

Głód i nędza w której już żyją 
bezrobotni, zagląda w oczy i tym 
nawet robotnikom, którzy w tej 
chwili pracują.

Irtterwencja samorządu mogła­
by decydująco wpłynąć na zaha­
mowanie drożyzny, oraz na 
zmniejszenie tej dyspropocji, jaka 
zachodzi między zarobkami, a ce­
nami artykułów pierwszej po­
trzeby.

W  konkluzji interpelacja zapy­
tuje Zarząd Miasta co uczynił, 
aby zapobiec do zwyżki cen arty­
kułów pierwszej potrzeby — 
względnie co zamierza uczynić w 
kierunku przeciwdziałania dalsze­
mu wzrostowi drożyzny.

Prócz tego klub radnych PPS. 
złożył jeszcze jedną interpelację, 
w której zapytuje Zarząd Miast;
co uczynił w  sprawie zwrotu spe­
cjalnego podatku pracownikom ! rego oddziały w  Bydgoszczy wy-
miejskim, stosownie do zgłoszo­
nego 
PPS.
Miejskiej w dniu 5 stycznia 1937 
roku.

siały pod adresem Zarządu Miej- 
wniosku Klubu Radnych | skiego. na ręce prezydenta Barci­
na 224 posiedzeniu Rady j szewskiego, list, wysuwający na- 

.................  stępuiące postulaty:.
I)  Ponieważ z powodu cało­

rocznego przewlekania i  lekce-

i! UUIUIIIC piUlUNIIIilUff HliCjinilU 

w  B y d g o s z c z y

ważenia zawarcia umowy zbio­
rowej i  unormowania płac, spra 
wy te do dziś dnia nie zostały 
uskutecznione, pracownicy 
ważają takie traktowanie 
nleobywatełskie i  domagają się 
niezwłocznego zawarcia umowy 
zbiorowej. W  przeciwnym razie 
będą zmuszeni zastosować przez 
swoją organizację te środki, któ­
re stoją do ich dyspozycji.

2) Pracownicy domagają się 
podwyżki zarobków w  takim 
procencie, w  jakim podrożały 
artykuły pierwszej potrzeby, to 
jest o 40%, w myśl wskaźnika 
drożyżnianegc. Zaznaczają, że 
przy obecnym wynagrodzeniu w 
czasie, kiedy wszystko drożeje 
i  przy opłacie dość wysokiego 
komornego, są zupełnie wyczer­
pani. wobec czego wyżej wy­
mieniona podwyżka jest konie­
czna".
Na to proste i jasne postawie­

nie sprawy pracownicy domagają 
się odpowiedzi.

Podwyżki dla pracowników miej 
skich!

Z. Kwarta.

Radio krakowskie
NIEDZIELA, 4 kwietnia

8.18 Muzyka ludowa z płyt. 8.25. 
Pog. roln.: „Brak opieki nad mało­
letnimi". 8.40 Marsze z płyt. Po 
nab. koncert ork. symf. 13. Pog.: 
„Tendencje klasyczne we współczes­
nym dramacie" — Kr. Grzybowska. 
IG. Muzyka z płyt. 10.15 Program. 
10.20 Rec. fort. prof. Przeorskiego. 
1050 Włoskie duety Wyk.: J . Unic­
ka (sopr.), M. Twardówna (mzsopr.) 
K. Meyerhold (akomp.). 20.30 Wiad. 
sportowe.

PONIEDZIAŁEK, 5 kwietnia.
7.25 Kilka informacji. 7.30 Muzy­

ka por. (płyty). 14.00 Wiad. gospo­
darcze. 14.05 Popularny koncert (pły 
ty). 15.15 Muzyka z p ły t 15.30 Pio­
senki polskich pieśniarzy (płyty).
15.55 Aud. dla dzieci: O tym jak 
słońce zgasło — obrazek M. Dynow- 
skiej. 18.25 Popularne melodie (pły­
ty). 18.45 ProgTam.

Radio śląskie
NIEDZIELA, 4 kwietnia

6. Surmy śląskie. 8.18 Sprawa ref. 
rolnej na Śląsku — pog. L. Kohutka.
8.30 Koncert życzeń. Po nab. fragm. 
opery .Aida". 13. Co słychać na 
Śląsku? — A. Mikulski. 16. H. Hup- 
pertz (płyty). 16.20 Młodzież rob. 
na wyższych uczelniach — pog. E. 
Wawrzonia. 19.15 Koncert solistów.
19.45 Program. 19.50 Aud. pogodna 
w opr. S t  Ligonia. 20.30 Wiad. sport. 

PONIEDZIAŁEK. 5 kwietnia.
6.00 Pieśń. 6.03 Muzyka lekka 

(płyty) 7.25 Wiad. bieżące 7.30 Mu 
zyka lekka i taneczna (płyty). 11.3) 
Aud. dla młodzieży. 13.00 Koncert 
życzeń. 13.15 Gra orkiestra Jose 
Wolffa, a  Stefan Witas śpiewa (pły­
ty). 13.58 Wiad. giełdowe. 15.15 Mu­
zyka lekka — 'p łyty). 15.40 Orkie­
stra  Opery Warszawskiej pod dyr. 
O. Straszyńskiego (płyty). 18.2$ Na 
początku sezonu piłkarskiego na Ślą 
sku — pog. 18.35 Nasze tańce (pły­
ty). 18.45 Program.

K ącik ra d io w y
UROCZYSTOŚCI FOGKZŁBOWE
KB CZCI SZYMANOWSKIEGO
W niedzielę dnia 4 kwietnia około 

godz. 19.30 przybywa na Dworzec 
Główny pociąg ze zwłokami Karola 
Szymanowskiego. Polskie Radio 
transmituje na wszystkie swoje roz­
głośnie moment przywiezienia zwłok 
ś. p. Karola Szymanowskiego do sto­
licy. Na pół godziny przed przyja­
zdem pociągu program radiowy na­
dawać będzie muzykę poważną, po 
czym po marszu żałobnym rozpocz- 
nie się reportaż red. Tadeusza Strze- 
telskiego, odtwarzający przebieg uro 
czystego powitnia zwłok Wileklego 
Muzyka na Dworcu Głównym w War 
szawie.
BIEG SZTAFETOWY RASZYN — 

WARSZAWA
Bieg sztafetowy Raszyn — War­

szawa o nagrodę przechodnią Polskie 
go Radia, organizowany w dniu 4-go 
kwietnia przez Społeczny Komitet Ra 
diofonizacji Kraju i  W. O. Z. L. A. 
wzbudził olbrzymie zainteresowanie.

Zainstalowane na PI. Marszałka 
Piłsudskiego megafony podawać bę­
dą przebieg zawodów na całej trasie. 
Transmisja z biegu nadana będzie od 
godz. 14.60 do godz. 14.80.
KONCERT POŚWIĘCONY TWÓR­

CZOŚCI ALFREDA STADLERA.
Jednym z najpopularniejszych ’ 

Polsce dyrygentów jest lwowianin 
Adolf Stadler. łączne zespoły chó­
ralne zdobywały pod jego batutą wa­
wrzyny na zawodach śpiewaczych ’’ 
różnych miastach Polski.
W związku z 25-leciem twórczości 
A. Stadlera nadaje Polskie Radio 
koncert w niedzielę dnia 4 kwietnia 
o godz. 12.03. W koncercie weźmie 
udział 11 chórów lwowskich, oririe- 
stra  lwowskiej filharmonii i artystka 
opery Maria Popowiczówna.

„KOŁYSANKI RÓŻNYCH 
NARODÓW".

W niedzielę dnia 4.4 o godz. 21.29 
usłyszą radiosłuchacze miłą audycję 
nadaną z Krakowa na wszystkie roz 
głośnie polskie. Będzie to reportaż 
muzyczny, którego treścią są koły­
sanki różnych narodów. Część wokal 
ną audycji w wykonaniu wybitnej 
śpiewaczki H. Zboińskiej - Ruszkow­
skiej uzupełni tekst literacki.

Radio warszawskie
NIEDZIELA, 4 kwietnia.

8. Polonez wielkanocny. 8.03 Au­
dycja dla wsi. 8.50 Dziennik por.
9. Transm. nab. z bazyliki św. Jana 
w Toruniu. Po nab. ok. g. 10.30 Słyń 
ni wirtuozi (najnowsze nagrania).
12. Hejnał z Krakowa. 12.08 Kon­
cert poświęcony twórczości Alfredą. 
Stadleta w 25-lede pracy muzycznej.
13. Przegląd teatralny. 13.12 Muz. 
operetkowa w wyk. ork. P. R- pod 
dyr. M. Mierzejewskiego z udz. A. 
Wrońskiego (tenor). 14. Transmisja 
fragmentu biegu rozstawnego „R a­
szyn - Warszawa" 14.30 Koncert 
wileńskiej ork. salon, pod dyr. WŁ 
Szczepańskiego. ,15.30 Aud. dla wal. 
16. Muzvka lekka z płyt. 16.30 Pre­
miera słuchów.: „Podkrakowskie na- 
mówiny". opr. St. Juchy 17. Kooc. 
symf. w wyk. ork. symf. Filharmo­
nii krakowskiej pod dvT. St. Lidzki- 
Śledzińskiego z udz. B. Woytowicza 
(ofri • 19. „Mechanizm powieści sen 
sacyjnej" — szkic liter. A. Galisa.
19.15 Program. 19.20 Koncert rozryw 
kowy z ołyt. 20.20 Wiad, sport. 20.40 
Przegląd oolityczny. 20.50 Dziennik 
wiecz. 21. ..Zaręczyny speakera — 
skecz J. Nikitina. 21.20 „Kołysanki 
różnych narodów " —  reportaż muzy­
czny' H. Zboińskiej - Ruszkowskiej 
(z Krakowa). 21.50 Transm. ze Lwo­
wa: zakończenie meczu piłkarskiego 
Pogoń (Lwów) — Garbarnia (Kra­
ków) z płyt. 22.05 Muzyka tan.—gra 
mała ork. P. R. pod dyr. Z. Górzyń­
skiego z udz. sióstr Burskich.

PONIEDZIAŁEK. 3 kwietnia.
6.30 Pieśń. 6.83 Gimnastyka. 6.60

Muzyka 'płyty)- 7.15 Dzień, por.
7.25 Parę informacji. 7.80 Muzyka 
(płyty). 8.00 Aud. dla szkóŁ 11.30 
Aud. dla szkół. 12.00 Hejnał. 12.08 
Mała Ork. P, R. pod dyr. Z. Górzyń­
skiego. 12 30 Od warsztatu do w ar­
sztatu’ — aud. poświęcona rzemiosłu 
szewskiemu — w oprać, red- Gindry- 
rha. 12.50 Dzień, połud. 15.00 Wiad. 
gospod. 15.15 Wiązanki i pieśni ope­
retkowe (płyty) 15.55 Wszystkiego 
po trochu — aud. dla dzieci. 16.15 
Skrzynka językowa. 16.30 Ork. man- 
dolmistów z Wełnowca pod dyr. Bon 
cza - Tomaszewskiego (z Katowic). 
17.05 Związki gospodarcze Śląska X 
Pomorzem — wygł. W. Olszewics (s  
Katowic). 17.20 Recital śpiewaczy 
Wiktora Stotts*a. Przy fort. prof. 
Ludwik Urstein. 17.50 Znakomity 
botanik — Marian Raciborski (w 
20-lecie śmierci) — wygł. prof. A. 
Wodziczko (z Poznania). 18.00 Pog. 
akt 18.10 Przem. Kier. Okr. Urzędu 
W F. i P. W. Lublin (z Warszawy).
18.15 Wiad. sportowe. 18.25 Muzyka 
lekka (płyty). 18.45 Program. 18.50 
Najważniejsze odmiany ziemniaków 
rakoodpomych — wygł. R. Pili (« 
Katowic). 19.00 Audycja żołnierska.
19.30 Na morskiej fali—lekka aud. 
muzyczna W. Hausmana (ze Lwo­
wa). 20.15 Recital skrzypcowy L 
Weissenbc-rga. Przy fort. prof. Lud­
wik Urstein. 20.45 Dzień, wiecz.
20.55 Pog. a k t  21.00 August Wilkoń 
ski — kawaler krzyża naturalnego— 
wieczór literacki w oprać. S. Waay- 
lewskiego (z Poznania). 21.30 Chór 
Juranda. 21.55 Konc. symf. w wyk. 
Ork. P. R. pod dyr. Hansa Roebauda 
z udz. M. Zabejdy -Tstrmickiego — 
tenor. Słowo wstępne wygłosi dr. 
Emilia Elsnerówna. 23.00 Muz. tan. 
(płyty). 23.30 Międzynarodowy Koa 
gres ociemniałych — przem. w jęz. 
esperanckim kp t Jana Silhana (m

A
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Z n *  s i i i ń  imntattiili
w * wygasa 1 kwietnia 1939 r.Strajk górników w  SŁ ZJedno- 

ttonycn został zażegnany przez 
Popisanie nowej umowy, która 
P^widuje podwyżkę płac. Urno-

Prez. Roosevelt
Konferencji międzynarodowej

Prez. Roosevełt oświadczył, że 
Pogłoski prasowe o rzekomych za 
Warach Prezydenta zwołania kon 
ferencji międzynarodowej są bez-

We Francji

Stanowisko partii radykalnej 
wobec wypadków w Clichy

PAT. donosi z Paryża, że na po 
siedzeniu federacji Sekwany partii 
radykalnej, omawiana była spra­
n a  krwawych wypadkóy w Cli­
chy.

Fakt, że jeden z członków zarzą 
du federacji Sekwany p. Pemey 
"Wziął udział w pogrzebie ofiar i na 
Wet wygłosił przemówienie, co- 
prawda bez upoważnienia stronni­
ctwa, wywołał burzliwą dyskusję. 
P. Perney był zmuszony tłomaczyć 
się, wyjaśniając, że brał udział w 
Uroczystości pogrzebowej nie Jako 
członek stronnictwa radykalnego, 
lecz jako działacz samorządowy.

Podniesiono również sprawę od

H iliiW i kolejowa i  l *
W  piątek rano wydarzyła się w  

południowej części Londynu, nie­
daleko stacji Victoria, katastrofa 
kolejowa, w  której zginęło 7 osób, 
a około 50 odniosło rany. 19 osób 
jest ciężko rannych. Podmiejski 
pociąg elektryczny wiozący praco­
wników biurowych s przedmieścia 
Londynu do City wpadł na wiaduk 
cie na drugi pociąg, również prze 
pełniony pasażerami, który stał 
przed stacją podmiejską Battersea.

ZaW  M j i
w  Unii południowo-afrykańskiej

Ogłoszono rozporządzenie, za­
wierające szereg ostrych postano­
wień przeciwko prowadzonej na 
terytorium Unii południowo - af­
rykańskiej akcji narodowo-„socja­
listycznej". Na podstawie tego roz

Nad Zatoka Perską i w Transjordanii
Samoloty angielskie zbombardo­

wały siedziby plemienia arabskie 
go ,,A1-Jaber“  z nad Zatoki Per­
skiej, które odmówiło płacenia wy 
znaczonych przez Rząd brytyjsk’ 
podatków.

• •
W  Transjordanii wydano zakaz

Niemcy kupu;ą karto fle  w  Polsce
Niemieccy agenci handlowi w 

Folsce kupują znaczne ilości kar­
to fli dla fabryk krochmalu w  Nie 
hiczech. Z Wielkopolski odeszły 
duże transporty kartofli do Nie­
miec, a dalsze są przygotowywa­
ne.

Poza Polską kupują Niemcy

Ceny żelaza w  Polsce i zagranica
Rozpoczęta w Polsce przez prze 
yst hutniczy kampania o zwyżkę 

2a"  żdaza i stali śledzona jest - 
er"sowaniem przez zagrani- 

do J*ra je  europejskie, zmuszone 
zły s iPortowania surowców, znała

Ceuny w  Polsce budzi tam 
powszechną Uwagę<

Oórnicy powrócą do pracy w po- 
nłedzialek.

nie zw ołue
podstawne. Roosevelt powtórzył 
oświadczenia sekretarza stanu Hul 
la, dodając, iż oddają one ściśle 
jego poglądy.

powledzlalności za krwawe wypad 
ki. Przewodniczący komitetu stron 
nictwa w Clichy oświadczył, że 
Jakkolwiek radykał! nie byli od po 
czątku zwolennikami żądania 
kontrmanifestacji przeciwko zebra 
niu partii społecznej, w końcu wy 
razili na nią swą zgodę ze wzglę­
du na utrzymanie jednolitości fron­
tu ludowego. Muszą jednak stwier 
dzić, że pierwotne zobowiązanie 
komitetu organizacyjnego co do 
utrzymania spokoju i porządku nie 
zostało uszanowane przez „niektó 
re partie posługujące się szyldem 
frontu ludowego dla własnych ce­
lów” .

Natychmiast po zderzeniu podjęto 
akcję ratunkową, którą jednak nie 
zwykle utrudniał fakt, że katastro­
fa nastąpiła na wysokim wiaduk­
cie pod główną linią kolejową. Wy 
dobywanie zabitych i rannych z 
pod gruzów odbywać się musiato 
niezwykle powolnie 1 trwało kilka 
godzin. Katastrofa na kilka godzin 
sparaliżowała podmiejski ruch ko 
lejowy.

W piątek o godz. 12 wybuchł 
strajk okupacyjny na robotach pu 
bllcznych w Żyrardowie finanso­
wanych przez fundusz pracy. Ro­
botnicy w liczbie 300 domagają 
się podwyższenia stawek cenniko

Pim szkoła liMo
Liceum Handlowe w Gdyni na 

początku roku szkolnego 1937-38 
otwiera 3 klasę, przeznaczoną dla 
specjalizowania młodzieży w  han­
dlu morskim.

Będzie to pierwsza szkoła śre-

58-letni Jan Penczek (Wolska 
17) b. pracownik fabryki firanek 
w Warszawie od dłuższego czasu 
był bez zajęcia. Żona jego zatru­
dniona w  przędzalni naskutek sła­
bego zdrowia została również 
zwolniona z pracy.

Przejścia te doprowadziły Pen- 
czka do stanu silnej depresji psy­
chicznej.

Przez kilka dni nie przyjmował 
żadnych pokarmów prócz alkoho­

porządzenia wszelkiego rodzaju 
działalność polityczna i udział w 
organizacjach politycznych dozwo 
lone są wyłącznie obywatelom bry 
tyjskim.

noszenia i posiadania broni. Za­
kaz ten wywarł wielkie wrażenie 
wśród plemion arabskich. W ko 
łach politycznych twierdzą, że 
wprowadzenie tego prawa stano­
wi wstępne przygotowanie do 
immigracji Żydów do Transjor- 
danil.

kartofle dla celów przemysłowych 
w Czechosłowacji i na Węgrzech. 
W Czechosłowacji chcieli Niemcy 
zakupić 1500 wagonów kartofli, 
ale tranzakcja została narazie za­
warta tylko na 400 wagonów.

(Press).

Ukazało się w druku interesują­
ce wydawnictwo Wydziału Staty­
stycznego Zarządu Miejskiego w 
m. st. Warszawie, ilustrujące ze­
stawienia roczne za lata od 1932 
do 1934. Praca ta daje najważ­
niejsze porównania cyfrowe doty­
czące ruchu ludności, ruchu budo­
wlanego, ruchu chorych w  szpi­
talach, cen hurtowych i  detalicz-

W  Czechosłowacji kwestię no­
wej regulacji cen żelaza postano­
wiono odłożyć do jesieni. Przez 
wiosnę i  lato utrzymane będą do­
tychczasowe ceny żelaza, jakkol­
wiek są one niższe od cen na ryn­
kach światowych. Czeskosłowacki 
przemysł hutniczy przedsięwziął 
szereg zarządzeń ochronnych prze 
ciw tranzakcjoin spekulacyjnym.

jjPRESS).

Do Krakowa
Dla umożliwienia jak  najliczniej­

szym wielbicielom muzyki Szymanów 
skiego złożenia mu ostatniego hołdu 
pośmiertnego, zorganizowany został 
specjalny pociąg, który odejdzie z 
Dworca Głównego w Warszawie do 
Krakowa we wtorek 6 b. m. o godz. 
23.30. Przybędzie on do Krakowa we 
środę o godz. 6.18. Powrót w czwar­
tek o godz. 5.35 rano. Odjazd z Kra 
kowa o godz. 22.16. Koszty przejaz­
du w obie strony wynoszą zł. 12.70. 
Bilety są  do nabycia w hiurach „Or­
bisu",

Mała Ententa
wyraża swe sympatie dla Francji

Na zakończenie obrad stałej ra­
dy Małej Ententy został wydany 
w piątek wieczorem komunikat.

Komunikat ujął w jedenastu 
punktach wyniki obrad. Stwierdza 
on pewną poprawę w  sytuacji mię 
dzynarodowej Europy, w  szczegół 
ności w  dziedzinie gospodarczej.

Rada Małej Ententy wyraża swe 
sympatie dla Francji oraz goto­
wość rozszerzenia i  pogłębienia 
stosunków politycznych i  gospo­
darczych z innymi krajami, a 
przede wszystkim z sąsiadami

Państwa Małej Ententy wyraża 
ją życzenie, by rokowania wszczę

te pomiędzy wielkimi mocarstwa­
mi w celu zawarcia nowego ukła­
du lokarneńskiego zakończyły się 
pomyślnie.

Następnie komunikat zaznacza, 
że Mała Ententa jest przeciwna 
konfliktom ideologicznym.

W końcu stała rada Małej En­
tenty z zadowoleniem przyjmuje 
do wiadomości układ bułgarsko- 
jugosłowiański i  włosko - jugosło­
wiański, wyrażając przekonanie, 
że nie narusza on zobowiązań ist­
niejących między państwami Małej 
Ententy.

Plan podziału Palestyny
„Daily Herald" wystąpił z sen­

sacyjną wiadomością, że obradu­
jąca w Londynie Komisja Królew­
ska dla Palestyny rozważa obec­
nie rzekomo możliwość podziału 
Palestyny między Arabów i ży ­
dów.

Według dziennika istnieją dwa 
plany podziału: Pierwszy przewi­
duje stworzenie dwóch niezależ­
nych organizmów państwowych, 
a mianowicie dominium żydowskie 
go, obdarzonego samorządem w 
ramach Imperium Brytyjskiego, 
oraz zupełnie niezależne państwo 
arabskie. Drugi plan ma przewi­
dywać podział Palestyny na auto­
nomiczne kantony żydowski i a- 
rabski na wzór federacji szwaj­
carskiej w  ramach mandatu bry­
tyjskiego. Według planu pierwsze 
go, Żydzi otrzymaliby część nad­
brzeżną, na której mógłby osiedlić

się milion Żydów. Ludność żydów 
ska w  Palestynie wynosi obecnie 
400 tys. Państwo arabskie obejmo 
wałoby pozostałą część Palestyny 
— Transjordanię. Plan ten przewi 
duje, że arabska część Palestyny 
zostałaby wcielona do Transjorda­
nii, pod suwerennością Emira Ab- 
dullaha.

Jerozolima i  inne miejscowości, 
posiadające specjalne znaczenie 
dla świata chrześcijańskiego zosta 
tyby umiędzynarodowione na za­
sadzie pewnego rodzaju mandatu 
brytyjskiego z ramienia Ligi Naro 
dów.

Ważny ze względów strategicz­
nych port Haifa, w którym kończy 
się rurociąg naftowy z Mossulu 
stałby się również neutralną stre- 
fą pod panowaniem W. Brytanii.

(PAT.).

Ostatnie depesze i w iadom ości na str. 1 I 2-ej

Strajk na robotach publicznych 
w Żyrardowie

wych oraz zatrudnienia przez ca­
ły tydzień zamiast jak obecnie 
przez 3 dni.

Akcję prowadzi Związek Budo­
wlany.

Strajk trwa.

1 1 5 ^ 0 3 1; Polsts
dnia, która w programie swym 
specjalnie nacisk położy na przed 
mioty handlu morskiego i działal­
ność portu i zarazem jedyna w 
Polsce.

Jedna z w ie lu  tra g e d j bezrobocia
lu, który pił w  ukryciu przed 
żoną.

Aż wreszcie targnął się na swe 
życie, wypijając większą ilość 
kwasu solnego.

Słysząc jęki męża, Penczakowa, 
która naskutek choroby nie mogła 
wstać z łóżka wezwała sąsiadkę, 
ta zaś Pogotowie.

Desperata w stanie ciężkim prze 
wieziono do szpitala na Czystem.

W arszawa w  cyfrach
nych, uboju zwierząt w  rzeźniach 
miejskich, pracy i rozwoju przed­
siębiorstw miejskich, pomocy o- 
piekuńczej miejskich ośrodków 
zdrowia, wpływów z podatków 
miejskich i  t. d. Wydawnictwo 
jest niewątpliwie b. pożytecznym 
nabytkiem, oświetlającym w  sta­
tystycznym ujęciu szereg zagad­
nień, dotyczących sytuacji i  roz­
woju stolicy.

Echa katastrofy 
w Rudnikach

W  związku z orzeczeniem spe­
cjalnie powołanej komisji rzeczo­
znawców kolejnictwa, w  piątek po 
stanowieniem sędziego śledczego 
Kwaśniaka, prowadzącego śledz­
two w sprawie katastrofy kolejo­
wej w Rudnikach, zwolniony zo­
stał z aresztu śledczego zatrzyma­
ny w dniu 25 marca dyżurny ru­
chu stacji Rudniki, Piotr Operacz, 
w areszcie śledczym pozostaje je­
dynie zwrotniczy tejże stacji Rud­
niki —  Jan Beku*.

P o kazy  o d b y w a ją  się w  czas ie  o d  d n ia  5 do  17 k w ie ­
tn ia  r .  b, w łą c z n ie

DOM TOWAROWY B-CIA JA BŁKO W SC Y
B ra c k a  2 5

i l / iartomości śgn o rto w g

PiłSarstwo poisxie bez
Zarząd PZPN zatwierdził już plan 

wyszkoleniowy naszych piłkarzy, o- 
praoowany przez referenta wyszko­
leniowego p. inż. Kuchara. Najcie­
kawszym postanowieniem tego planu 
je s t zrezygnowanie, po odejściu nie­
mieckiego trenera Otta, z zagranicz­
nego trenera i  przejście do systemu 
trenerów ©kręgowych o charakterze 
krajowym. Trzeba było przeszło dwu 
letniej kampanii prasowej i  na wazę 
lakich zalecaniach piłkarskich, 1 
przekonać nasze władze piłkarskie o 
konieczności takiego ujęcia sprawy 
wyszkoleniowej. Z tych lam niejedno 
krotnie zwracaliśmy na ten fakt u- 
wagę, wykazując, że p. Otto, pobie­
rający bajońskie wynagrodzenie, nie pozostające w żadnym stosunku do 
świadczeń i  jego strony, nie jest 
człowiekiem na właściwym miejscu, 
że wprowadził zamęt do szeregów 
piłkarskich, że narzuca styl i system, 
obcy naszej psychice i tradycji pił­
karskiej. Nic nie pomagało. PZPN 
się uparł, a zasiadający w nim nie­
którzy „fachowcy", nikogo poza p. 
Otten, nie chcieli widzieć. Żadna 
choćby najżyczliwsza i najbardziej 
fachowa uwaga nie mogła przekonać 
tych panów Nawet tak doświadczony 
i  wysoko wykwalifikowany sporto­
wiec i znawca, jak kapitan związko­
wy p. Kałuża, napotykał na olbrzy­
mie trudności i upór ze strony tych 
„znawców" piłkarskich. Był nawet 
moment, że zarząd PZPN zamierzał 
wezwać Kałużę, by się wytłumaczył, 
dlaczego „sabotuje", względnie nie 
respektuje zaleceń p. Otta. Wszyscy 
mamy na pamięci, jak  to prasa a ta ­
kowała za to zarząd PZPN, i z jaką 
ironią odnosiła się do tego rygorystv 
cznego posunięcia. Nasze reprezen­
tacje piłkarskie przegrywały pod 
rząd międzynarodowe spotkania. Wi 
pień wszystkiemu był Kałuża. A, ba 
sowała PZPN-owi w tym względzie 
ta  część prasy, która stojąc na usłu­
gach jednostki, wrogo wobec Kału­
ży nastawionej, domagała się ustą­
pienia jego ze stanowiska kapitana 
związkowego. Jeszcze na ostatnim 
walnym zgromadzeniu PZPN w lu­
tym. konspirowano potajemnie prze­
ciwko Kałuży, i wiemy, że tylko przy 
padek zrządził, że Kałuży — jak się 
to mówi — nie „ubito". Pan Otto Je­
szcze się cieszył poparciem i dobrą 
opinią, nawet zdawało się, że kon­
trak t mu przedłuża. Ale na szczęście, 
jakoś go .spławiono", czy też. tenże 
przeczuwając na co się zanosi, sam 
się z placu usunął. I, nadszedł prze­
łomowy moment w ocenie wartości 
systemu pracy p. O tta: Polska wy­
grała we wspaniałym stylu z Pary­
żem. Posypały się pochwały ze wszy 
stkich stron. Zapomniano jednak o 
jednym: wygrano dzięki stanowczemu 
odrzuceniu systemu gry. który pró­
bował narzucić naszej reprezentacji 
p. Otto. Wygrano, w pierwszym raę- 
dzień dzięki doskonałej i ambitnej 
grze naszych zawodników, ale wygra 
no także dlatego, że p. Kałuża po­
zbywszy się zapory i ciągle narzuca­
jącego mu się trenera Otta te  spo­
kojem mógł przekonać graczy o obo­
wiązku zastosowania w grze najsku 
teczniejszego sposobu gry. A, tym 
był system stary, wypróbowany w 
kilkudziesięciu bolach t  j. system wie 
deński, czy. jak to chee. szkocki. Po 
tym zwycięstwie przekonano sie tam 
u góry, gdzie do ostatniej chwili ża­
łowano odejścia p. Otta, że racie 
miał Kałuża, że rację mieli ci wszy­
scy któ-zy główna przyczynę • •. 

'zveb klęsk upatrywali w biednej i 
szkodliwej dla nas metodzie wyszko­
leniowej p. Otta. Obecnie zdecydowa 
nie zrezygnowano z centralnego tre ­
nera.

Nareszcie, ale lepiej późno, niż ni­
gdy. PZPN przeznaczył na wyszko­
lenie 27 tysięcy zł., która to kwotę 
rozdzielił na poszczególne ośrodki. 
Każdy ośrodek będzie musiał na wła 
aną rękę uporać aię z kwestią wysz-

trenera zagranitznega!
koleniową. Najrozsądniej postąpił o- 
kręg śląski, który zaangażował już 
trenera austriackiego. W innych o- 
kręgach będą mogli fungować instru 
którzy, absolwenci kursów, trener­
skich p. Otta, zaproponowani przez 
PZPN.

Trenerzy okręg®’ - podlegają cał­
kowicie OZPN-om, które mogą ich 
przydzielać poszczególnym klubom, 
lub same organizować zbiorowe tre- 
i-ingi. Prace te winny zasadniczo roz 
począć się już od 1 kwietnia. Zagra­
ni czr.ejo trenera dla reprezentacji 
państwowej zamierza PZPN sprowa­
dzić dopiero na wiosnę 1938 r. i  to 
w z* tir.ości od tego, czy weidzier-y 
do finałów o mistrzostwo świata. To 
ostatnie posunięcie wydaje aię nam 
niesłuszne. Nigdy nie można prac za 
aadniraych uzależniać od przypadku. 
Albo trener zagraniczny jest po­
trzebny dla reprezentacji państwo­
wej, a w takim razie nie można oglą 
dać aię na wynik w rozgrywkach o 
mistrzostwo światowe, albo jest nic 
potrzebny, to i ewentualna wygrana, 
wzgl. dojście do finału, nie powinno 
mieć wpływu na decyzję. Wypróbuj­
my naprzód dobre strony trenerów 
okręgowych, pozwólmy im intensyw­
nie pracować, nałóżmy na wszystkie 
kluby obowiązek dostarczania zawód 
ników, zajmijmy się przede wszyst­
kim zawodnikami młodszymi, z klu­
bów nie tylko ligowych, a zobaczymy, 
jaki materiał nagromadzimy. Trener 
centralny? Na jak długo? I, gdzie? 
Wszak trudno sobie pomyśleć, by z 
całei Polski, a przynajmniej z kilki? 
ośrodków, mogli się zjechać gracze i 
przez dłuższy czas, bez szkody dla 
swych zajęć zawodowych, poddawa­
li się wyszkoleniu trenera. Pomija­
my kwestie decydującą: każdy trener 
ma inny system szkolenia. W klubie, 
czy okręgu trener pan X. będzie ćwi 
czył tak. a w Warszawie, czy gdzie­
indziej, pan trener centralny znowu 
Inaczej. Wytworzy się bigos, który 
w rezultacie nie da pożądanych ełek 
tów. Zrezygnujemy więc narazie z 
trenera centralnego. W każdym razie 
PZPN wkroczył obecnie na właściwą 
drogę wyszkoleniową, i należy uczy­
nić wszystko, by plan jego należycie 
zrealizować i praktycznie jak . naj- 
pożyteezniej zeskontować. Miejmy 
nadzieję, że tak się stanie. Nie wol­
no marnować grosza publicznego. 27 
tysięcy złotych to poważna kwota. 
Niechże o tym pamiętają wtzystkie 
OZPN-y.

M. S T A T T E R .

r » z is ie  w m o r e z y
s-sc y  o w  .t

Program niedzielnych imprez spor­
towych jest następujący:

W Łodzi mecz bokserski o mistrzo­
stwo Polski IKP — Okęcie, mecz o 
mistrzostwo Ligi ŁKS — Cracovia.

W Krakowie mecz ligowy Wisła — 
Warszawianka, mecz gimnastyczny 
Warszawa — Kraków i bokserskie 
mistrzostwa okręgu kraKowskiego.

W Katowicach zakończenie mi­
strzostw bokserskich okręgu śląskie­
go.

We Lwowie mecz ligowy Pogoń — 
Garbarnia i międzynarodowy mecz 
pływacki pomiędzy drużyną węgier­
ską „Bućapest Sport Egyesulet", a 
reprezentacją Lwowa.

W Poznaniu mecz bokserski o mi­
strzostwo Polski W arta — HCP i 
mecz lekkoatletyczny pań Pomorze— 
Poznań.

W Bydgoszczy mocz piłkarski po­
między W artą a  reprezentacją Po­
morza.

W  WARSZAWIE:
szereg imprez lokalnych oraz bieg 
aztafetowy Raszyn — Warszawo.

*



Str. 8

K R O N I K A  K R A K O W S K A
T O W A R Z Y S Z E ! T O W A R Z Y S Z K I!  R O B O T N IC Y ! P R A ­

C O W N IC Y  P A Ń S T W O W I I  M IE J S C Y ! E M E R Y C I!
W  n ie d z ie lę , dn . 4 k w ie tn ia  r. b . o  godz. 10 p rz e d  p o ł.  w  

w  s a li w y s ta w o w e j p r z y  u l. R a js k ie j o d bę dz ie  się

W ielkie Zgromadzenie Publiczne
z p o rz ą d k ie m  d z ie n n ym :

1) Sytuacja polityczna i gospodarcza.
2) P o s tu la ty  p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h , p a ń s tw o w y c h , sa­

m o rz ą d o w y c h  i  e m e ry tó w . W ikyr' . A .
3) W a lk a  z  d ro żyzną .
Referują tow. tow.: A . Ciołkosz, J. Stańczyk, Z. Bocian, M . 

Statter i dr. Szumski.
T o w a rz y s z e ! T o w a rz y s z k i! P ra c o w n ic y  u m y s ło w i i  e m e ry c i! 

Ż ąd am y P ra c y , C h le ba , W o ln o ś c i!  S ta w c ie  s ie  lic z n ie !
O K R Ę G O W Y  K O M IT E T  R O B O T N IC Z Y  P T .S . 
K R A K Ó W  -  M IA S T O  IM .  I .  D A S Z Y Ń S K IE G O

K R A K O W S K A  R A D A  Z W IĄ Z K Ó W  Z A W O D O W Y C H .

0 sprawiedliwy i równomierny podział
subwencyj dla klubów

Konferencja Związków Zawodowych
Dnia 16 kwietnia b. r. o godz. 

7-ej wiecz. w  Krakowie, w  sali 
Górników, odbędzie się szersza 
konferencja Zarządów Związków 
i ich oddziałów, tudzież delegatów 
fabrycznych. Porządek dzienny 
konferencji:

1) Zasady parlamentarnych o-

brad na konferencjach i zgroma­
dzeniach.

2) Organizacja 1-go Maja.
3) Sprawy bieżące i  wnioski. 
Wzywamy wszystkich mężów

zaufania do masowego udziału.
Rada Związków Zawodowych 

w Krakowie.

Strajk robotników budowianych

Strajk w  cegielniach krakowskich
W  środę, 31 ub. m. został uchwa 

lony przez ogólne zgromadzenie 
robotników cegielnianych w Kra­
kowie strajk na wszystkich cegic! 
niach w Krakowie i okolicy.

Strajk został spowodowany sta 
nowiskiem przedsiębiorców, któ 
rzy, jako warunek przyznania pod 
wyżki płac — uzasadnionej wzrn 
stem kosztów żywności — posta­
w ili od siebie warunek uznania 
przez władze państwowe podwyż

ki ceny cegły. Na przedłużenie 
dotychczasowej umowy na 2 ty­
godnie, proponowane przez Ins­
pektora Pracy, nie zgodzili się. 
żądając podpisywania deklaracyj 
sprzecznych z ustawą jeszcze 
przed wygaśnięciem starej umowy, 
spowodowali robotników do obro­
ny swoich praw i do walki o umo­
wę zbiorową.

Strajk obejmuje wszystkie ce­
gielnie w Krakowie 1 okolicy.

Na rok 1936 i 1937 przyznano 
w Krakowie poszczególnym insty­
tucjom sportowym subwencje. Po 
dzielono na trzy grupy te instytu­
cje. A więc:

1) Kluby o charakterze czysto 
sportowym: a) K. S. Cracovia, 
sekcja pływania, gier i lekkoatle­
tyczna i piłki nożnej otrzymała 
500 zł., b) TS. Wisła, sekcja piłki 
nożnej, boksu i  ciężkoatlet. otrzy­
mała 400 zł., c) K.S. Garbarnia, 
sekcja p iłki nożnej i boksu — 
250 zł., d) K.S. Grzegórzecki — 
100 zł., e) K-S. Krowodrza — 109 
zł., f)  K.S. Podgórze — 200 zł.,
g) K.S. Zwierzyniecki — 100 zl.,
h) Towarzystwo Gimn. Sokół — 
200 zł.

2) Kluby o chat akt erze środo 
wlskowym: a) A.Z.S., sekcja wio­
ślarska — 100 zł., b) Legia — 300 
zł., c) Makabi — 300 zł., d) Olsza
— 100 zł., e) Korona — 100 zl., 
f)  Szkolny Klub Sportowy — 100 
zł., g) YMCA — 200 zł., h) Juve 
nia — 200 zł.

Subwencje rzeczowe: K.O.Z.P.N.
— 50 zł., KOZGS. (gry sportowe)
— 30 zł., KOŹLA, (lekkoatletyka;
— 150 zł., KOZP (pływanie) — 
50 zł., KOZB. (boks) — 50 zł., 
KOZA, (ciężka atletyka) — 50 zł., 
KOZN. (narciarstwo) — 50 zł., 
KOZTK. (kolarstwo) — 30 zł.. 
KOZSS. (strzeln.) -  50 zł., KOZL. 
(łucznictwo) — 30 zł., Krak. Kom. 
Wioślarski — 30 zł., MKOPZK. 
(kajaki) — 30 zł., KOZLT. (te­
nis) — 30 zł., KOZHNL. (hokej 
na lodzie) — 30 zł.

Tak wygląda rozdział subwen- 
Cyj. Jakkolwiek trudno nam zro 
zumieć celowość podobnego segre­
gowania towarzystw, chcemy wie­
rzyć, że było to przemyślane. Ale 
o co innego chodzi. Naprzód za­
stanówmy się, czy jest celowe przy 
znawanie związkom subwencyj. 
Naszym zdaniem, nie. W  skład 
twiązków wchodzą, jako człon­
kowie, poszczególne kluby. Tym 
należy przede wszystkim przyzna 
wać subwencje. A zresztą, co zwią 
zek zrobi z subwencją w  wysokość 
aż 30 lub 50 zł.? Tylko jeden zwią­
zek otrzymał 150 zł. Dlaczego? 
Czy tylko dlatego, że najsłabiej 
prosperuje? Możliwe. Wiemy, że 
KOZPN. przeznaczył otrzymane 
50 zł. biednym wychowankom na 
zakupno piłki nożnej. I słuszna 
zrobił. Tylko kluby powinny o- 
trzymywać pomoc pieniężną.

Przejdźmy kluby, które otrzyma

ły subwencje. Z małymi bardzo 
wyjątkami otrzymały subwencje 
kluby finansowo silniejsze. Nic 
chodzi nam w  tej chwili o to, by 
kwestionować prawo tych klubów 
do pomocy finansowej. Owszem, 
niechże i  one korzystają z wszel­
kich dotacyj. Ale czemu pominię- 
to te kluby, które nie mają żadne­
go oparcia, albo, które pozbawio­
ne większych dochodów, najbar- 
dziej pomocy potrzebują. Nie u- 
dzielono żadnej subwencyj klu­
bom robotniczym, natomiast udzie­
lono je  klubom ligowym, lub ma 
jącym oparcie o takie ,czy inne 
instytucje.

Powie ktoś: wspomaga się klu­
by silniejsze, bo one mają lepsze 
widoki przyszłości. Absurd! Kaź. 
dy największy klub zaczynał od 
małego. W okręgu krakowskim 
mamy z górą 70 parę klubów, a 
otrzymało subwencje 14-cie. Kto 
przeprowadził selekcję tych klu­
bów, na jakiej podstawie, jakie 
kryteria przyjęto przy rozdziela- 
niu pieniędzy. Powtarzamy: nie 
występujemy przeciwko klubom, 
które subwencje otrzymały, ale 
czynimy zarzut ofiarodawcom, że 
rozdział subwencyj przeprowadzi­
li niesprawiedliwie i krzywdząco. 
Kwotę 660 zł., jaką obdzielono 
związki sportowe, należało przy 
znać poszczególnym klubom, na- 
leżało wziąć pod uwagę przy se­
lekcji klubów, zas’ugujących na 
poparcie, przede wszystkim te na j­
uboższe. Klub ligowy z jednego 
meczu ligowego uzyska trzy razy 
tyle, ile otrzymał subwencji, a 
klub B czy C-klasowy mógiby 
przez cały rok, a nawet kilka lat, 
żyć za te pieniądze. To jest nie­
sprawiedliwe! To jest popierani’  
zasady, że tylko silny, możny w 
protekcję, korzysta z przywilejów, 
ale biedny, pozbawiony poparcia 
mecenasów, musi się nadal bory­
kać. Z tym różniczkowaniem 
trzeba raz skończył.

Nawet w sporcie zasady kapi­
talistyczne mają swoje zastoso- 
wanie. Robotnikom nie daje się 
subwencji, kluby robotnicze tra k ­
tuje się po maęoszemu. Przeciwko 
temu musimy zaprotestować. Do­
magamy się równego traktowania. 
Żadne protekcje nie mogą decydo­
wać. Wystarczy, jeśli żądanie jest 
słuszne, aby zostało uwzględnio­
ne. Chcielibyśmy, aby to było 
zrozumiane tam, gdzie należy.

M. STATTER.

w Krakowie
W  czwartek, 1 b. m., na zwoła­

nej przez Okręgowego Inspektora 
Pracy w  Krakowie konferencji 
związków przedsiębiorców budo­
wlanych i Związku Rob. Przem. 
Budowlanego, Drzewnego, Cera­
micznego i Pokr. Zaw., przedsię 
biorcy budowlani wysunęli ze swo 
je j strony po raz pierwszy —  mi­
mo, iż odbyły się już cztery kon­
ferencje —  swoje kontrpropozycje 
na żądania robotników. W  odpo 
wiedzi na żądanie podwyższenia

Historie dnia
Kradzieże. Z nieaamkniętego przed­

pokoju przy ul. Sebastiana 15 nie- 
ujęty narazie sprawca skradł, na 
szkodę Reginy Landman, płaszcz 
damski, wart. 50 zł.

Amator makaronu. Z wozu, stoją­
cego na ul. Bosackiej, skradł nieu- 
jęty narazie sprawca skrzynię maka­
ronu, wart. 24 zł., na szkodę Józefa 
Matka, zam. w Krakowie przy ul. 
Wójtowskiej 9.

Za rynny. Wincenty Wiecheć, lat 
24, robotnik i  Józef Babicki, la t 21, 
robotnik — obaj bez miejsca zamieś z 
kania, zostali zatrzymani za kre- 
dzież rynien blaszanych. Część ry­
nien odebrana

Nieudany tamach na koclianka. 
Stefania Gómisiewicz, la t 38, zam. 
w Krakowie przy uL Dworskiej bocz 
nej 22 m. 1, była właścicielka zakła­
du fryzjerskiego pczy ul. Madaliń- 
skiego, przyszła przed zakład fry 
zjerski Jana Stareka przy ul. Wielo­
pole 17, gdzie pracował, jako czelad­
nik, Bronisław Kaczmarczyk, z któ­
rym Gómisiewicz utrzymywała sto­
sunki. Gómisiewicz strzeliła do Ka­
czmarczyka dwukrotnie z pistoletu, 
usiłując pozbawić go życia, Kacz­
marczyk jednak nie został ugodzony 
kulami. Gómisiewicz została zatrzy­
mana do dyspozycji sądu.

Samobójstwo 70-letnieyo' starca. 
Pozbawił się żyda przez strzelenie z 
pistoletu w skroń Karol Hemich, lat 
70, zam. przy ul. Stakowskiej 19. 
Zwłoki zostały przewiezione do Za­
kładu Medycyny Sądowej.

Poiar. W nocy na 2 b. m. wybuchł 
pożar w domu drewnianym przy ul. 
Szopena 33, własność Edwarda Ży- 
chowslkiego. Dach domu spalił sie do­
szczętnie. Wezwana straż pożarna 
ogień zlokalizowała. Wypadku w lu­
dziach nie było. Szkody narazie nie 
ustalone.

Szkielet ludzki. Znaleziono szkielet 
ludzki, przykryty śmiedami, na te­
renie fabryki „Westomil", gdzie po­
przedniego dnia znaleziona została 
czaszka ludzka. Szkielet przewiezio­
ny  został do Zakładu Medycyny Są­
dowej.

płac, odpowiedzieli propozycją ob­
niżenia płac o 28%, wobec do­
tychczasowej minimalnej płacy 
murarzy i cieśli 1,20 zł. za godzi 
nę, zaproponowali utworzenie 
trzech klas, z których najniższa 
ma wynosić... 90 gr. za godzinę. 
Ponadto odrzucają wszystkie dal­
sze punkty umowy zbiorowej, pro­
ponowane przez robotników.

Na propozycję Okręgowego Ins 
pektora Pracy przedłużenia o 16 
dni orzeczenia arbitrażowego Cech 
majstrów murarskich, ciesielskich 
i kamieniarskich, oraz Stowarzy­
szenie Budowniczych odpowie­
działy odmownie. Delegaci robot 
ników wyrazili zgodę na przedłu­
żenie orzeczenia, z warunkiem, żc 
nowa umowa obowiązywać będzie 
od 1 kwietnia.
fN a  zgromadzeniu wieczorem 
1 kwietnia robotnicy, zgromadzę 
ni w salach Domu Górników w 
liczbie ponad 1500, uchwalili jed­
nomyślnie strajk, jako odpowiedź 
na prowokacyjne propozycje 
przedsiębiorców obniżenia płac w 
tym czasie, gdy drożyzna artyku­
łów pierwszej potrzeby wzrosła 
ponad 30% —- i artykuły te dro 
żeją nadal.

Strajk objął wszystkie budowy 
w Krakowie i okolicy; strajkuje— 
jak donosiliśmy — ponad 2000 ro­
botników. Strajk prawdopodob­
nie rozszerzy się na dalsze gałę­
zie przemysłu budowlanego.

Komunikat
Zarząd Miejski przypomina, że 

z dniem 14 kwietnia b. r. upływa 
termin płatności I-ej raty stałej 
opłaty wodociągowej na rok 1937.

Poza tym płatne są przyznane 
raty opłaty wodociągowej, kana­
łowej i od środków przewozo­
wych, oraz podatku szyldowego, 
wojskowego i  od psów.

W  razie niezapłacenia w  termi­
nie powyższych opłat i  podatków 
Zarząd Miejski przystąpi do eg­
zekucyjnego ściągnięcia należyto- 
ści z procentami zwłoki, co nara­
zi płatników na niepotrzebne ko­
szty.

K r o n ik a
DEMONSTRACJE BEZROBOT­

NYCH.
Zapowiedziane uruchomienie ro 

bót publicznych bezpośrednio po 
świętach przewleka się i  wywołu­
je wśród lwowskich bezrobotnych 
duży niepokój. Przez szereg dni 
dochodziło pod biurami Pośredni­
ctwa i Funduszu Pracy do burzli­
wych zajść.

Zapowiedziano ostatnio, że do 
poniedziałku 5 b. m. zatrudni się 
przy robotach 1150 ludzi. Do po­
łow y miesiąca mają być urucho­
mione roboty, przy których znaj­
dzie pracę 2500 ludzi.
KONCERT ORKIESTRY I  CHÓ­

RU KOLEJ. W DOMU ZZK.
W  niedzielę, 4 kwietnia b. r. o 

godz. 10 przed południem odbę­
dzie się w  Domu ZZK., przy ul. 
Kętrzyńskiego koncert orkiestry i 
Chóru Kolej. „Syrena" z bardzo

Iw o w s ila
bogatym artystycznym progra­
mem. Wstęp wojny.
ZEBRANIE DZIELNICOWE PPS.

W poniedziałek, 5 b. m., o go­
dzinie 7-ej wiecz., odbędzie się w 
Domu ZZK., przy ul. Kętrzyńskie­
go, zebranie członków PPS. Dziel­
nicy Gródeckiej. Na porządku 
dziennym aktualny referat i  dys­
kusja. Wstęp wolny dla człon­
ków i sympatyków PPS.

Co gragą w  te a tra c h  
lw o w s k ic h ?

TEATR W IELKI: Niedziela, godz. 
3.30 po poł.: „Małżeństwo", g. 7.30 
wiecz. „Madame Sans-Gene". Ponie­
działek 7.30: Wieczór pieśni z wy­
stępem H. Ordonówny.

POWSZECHNY TEATR 2OLNIE 
RZA; Niedziela i  poniedziałek godi.

O B W IE S Z C Z E N IE
DYREKCJA KOMUNALNEJ KASY
OSZCZĘDNOŚCI M. KRAKOWA 

podaje do publicznej wiadomości, iż 
w tut. Zakładzie Pożyczkowym na 
zastawy ruchome przy uL Szpitalnej 
L. 15 odbędzie się

dnia 19 kwietnia 1937 r. i dni 
następnych o godz. 9 rano

PobiiczRa licytacja
na której stosownie do § 22 statutu 
Zakładu Pożyczkowego sprzedana zo­
staną najwięcej ofiarującemu: kosz­
towności, obrazy, aparaty fotogra­
ficzne, maszyny do szycia i  pisania, 
rowery i inne przedmioty, zastawio­
ne w czasie do 30 czerwca 1936 roku 
a dotąd nie wykupione (od Nr. 
74.642 z r. 1932 do Nr. 26.795 z r. 
1936) względnie na poprzednich li­
cytacjach nie sprzedane, o ile fanty 
te zostaną zakwalifikowane do po­
stępowania licytacyjnego.

Wzywa się zatem interesowanych 
do wykupna tub prolongaty wymie­
nionych zastawów’ przed terminem li­
cytacji, t. j. najpóźniej do dnia 17 
kwietnia b. r., gdyż podczas licyta­
cji prolongaty uskuteczniane nie 
będą.

Kraków, dnia 27 marca 1937 r.
Dyrekcja Komunalnej Kasy 
Oszczędności m. Krakowa.

Kranika hieiskediaisR a
W  j e d n o ś c i  s i ł a
Akcja o doprawę bytu w przemyśle metalowym

Z m iasta
,j8tota » organizacja liceów1', od­

czyt z cyklu „Zagadnienia wyboru 
zawodu1' wygłosi w YMCA, Krowo­
derska 8, we wtorek 6JV  W. Gałec­
ki, n&cz. Wydz. Kurat. OSK. Poez. 
o godz. 19-ej.
W 100-LECIE SACHER MASOCHA

Staraniem Tow. Krzewienia Świa­
domego Macierzyństwa i Reformy 
Obyczajów wygłosi w poniedziałek o 
godz. 19.30 w sali odczytowej przy 
ul. Dunajewskiego 7 prof. Ludwik 
Tomanek odczyt p. t. „W -00-lede 
Sacher-Masocha". Po odczycie dys­
kusja. Goście mile widziani. 

SPRAWA
POŻYCZEK BUDOWLANYCH.
Zarząd miejski w Krakowie zawia­

damia, że wobec szczupłości kredy­
tów budowlanych, przyznanych na 
rok 1937, dalsze wnoszenie podań do 
Komitetu Rozbudowy o pożyczki bu­
dowlane z Państwowego Fundusiu 
Budowlanego jest bezcelowe, gdyż 
przydzielony kontyngent na rok o- 
hecny nie wystarczy nawet choćby 
w części na pokrycie zapotrzebowa­
nia, wynikającego z dotychczas wnie 
sionych podań.

CENY NA PLACACH 
TARGOWYCH.

Mleko niezbier. litr 0.18—0.20 zł 
śmietana litr 1—1.20 zł. śmietanka 
litr 0.50—0.60 zł. Ser zwycz. kg 
0.70—0.80 zł. Masło wyborowe kg. 
3.40 zł. Masło stołowe kg. 3.20 zł. 
Masło kuchenne kg. 3—3.10 zł. Jaja 
świeże szt. 0.05—0.07 zł. Buraki kg. 
0.12-0.15 zł. Cebula kg. 0.18-0.20 
zł. Pietruszka kg. 0.15—0.20 zł. Mar 
chew kg. 0.15—0.20 zł. Seler kg. O..TP 
—0.40 zł. Ziemniaki kg. 0.10 zł. Gęś 
żywa szt. 5—8 zł. Gęś bita szt. 4.50 
—7 zł. Kura szt. 2.50—5 zł Kaczka 
szt. 3.50—5 zł. Indyk i indyczka szt. 
7—13 zł. Jabłka komp. kg. 0.90— 
1.20 zł. Jabłka stołowe kg. 1.40— 
1.70 zł. Gruszki komp. kg 1—120 
Pomarańcze kg. 1—1.80 zł. Karp ży­
wy mały kg. 1.80—2 zł. Karp żywy 
duży kg. 2.40—2.60 zł. Brzana, 
leszcz, szczupak kg. 8 zł. świnki kg. 
2 zł. Wiślane drobne i średnie 0.80— 
1.20 zł.

Od szeregu tygodni Klasowy 
Związek Zawodowy Robotników 
Przemyślu Metalowego prowadzi 
energiczną akcję cennikową o 
podwyżkę płac i  poprawę warun­
ków pracy na terenie bielsko-bial­
skim.

Z uwagi na brak ogólnej zbio­
rowej umowy, Związek doprowa­
dził do tego, że wszystkie fabry­
ki metalowe pozawierały poje­
dyncze umowy z firmami. W 
związku z tym obecnie robotnicy 
poszczególnych firm  prowadzą ak 
cję o polepszenie warunków pracy 
i płacy.

Ostatnio od dłuższego czasu ro 
botnicy firmy G. Jesphy‘ego w Biel 
sku domagali się nowej umowy 
zbiorowej i podwyżki płac. Z po­
wodu oporu Dyrekcji powstał o-

stry zatarg i zanosiło się na cięż­
ką i zawziętą walkę strajkową. 
Dzięki zdecydowanej postawie ro 
botników i Związku, zatarg ten u 
p. Inspektora Pracy w Bielsku, zo 
stał w dniu 1 kwietnia b. r. zlikwi 
dowany. Ostatnia konferencja u 
Inspektora Pracy z firmą trwała 
14-cie godzin i zakończyła się 
nad ranem o godz. 4-ej zawarciem 
nowej umowy zbiorowej, według 
której robotnicy otrzymali prze­
ciętnie 8 proc, podwyżki płac, o- 
raz uregulowanie całego szeregu 
spornych spraw z korzyścią dla 
robotników.

Tam, gdzie jest jedność, jest 
także zwycięstwo!

Taka sama akcja toczy się w 
firmie Bólm w Bielsku i  u Poila- 
ka w  Białej.

PierwszorzeCny Zakiad Pogrzebowi
W  K R A K O W IE

„CONCORDIA’1
JA N A  W O LN E G O  

pl. Szczepański 2, Tel. 103-31
urządza pogrzeby od najskromniej­
szych do najwspanialszych, przepro 
wadza ekshumacje i przewozy zwłok

do wszystkich krajów.
Mniej zasobnym daleko idące 

ustępstwa.

Dyżury lekarzy
Dnia i  kwietnia—dzień.

Baranowski Włodz., Tatarska 11, 
tel. 187-18.

Hass Adolf, Sarego 10, teL 126-92
Kaczyński Henryk, Topolowa 42, 

tel. 162-01.
Neuwelt Stan., Zamojskiego 28, 

tel. 124-47.
Dnia 4 kwietnia—noc.

Goldberg Henryk, Jagiellońska
l l .  tel. 128-86.

Ralski Lesław, Zyblikiewicza 8.
Fischer Jan, Michałowskiego 3, teL 

174-99.
Berwald Leopold, Słowackiego 41, 

tel. 134-31.

Pokwitowania
NA DOM ROBOTNICZY

lm. MARSZ. I. DASZYŃSKIEGO
Zatorski, Kraków zł. 5.
Ziembiński Kazimierz, Kraków 

zł. 10.

R e p e rtu a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
Niedz. 4.IV po poł. „Nieusprawie­

dliwiona godzina", wiem. „Mały 
Woodley".

NADSCENKA ART. • LIT. L Ró- 
ŻYŃSKIEJ, św. Jana 6 (Sala Sas­
ka). Dziś I codziennie rewia p. t  
„Pisanki krakowskie'1.

SUKCES CHÓRU DANA w „BA­
GATELI". Premiera rewii „Ubó­
stwiamy Kraków", z gościnnym wy­
stępem Chóru Dana, M. Fogga i A. 
Wysockiego, przeszła pod znakiem o- 
wacyj dla miłych gości. Również po­
zostali wykonawcy zyskali duże uzna 
nie.

HARALD KREUTZBERG, naj­
sławniejszy tancerz świata, zdobywca 
I nagrody na Olimpiadzie w Berlinie 
w r .  1936, o którym prasa zagra­
niczna wyraża się w słowach najwyż 
siego uznania, wystąpi z jedynym 
wieczorem tanecznym w czwartek 8 
b. m. w Starym Teatrze. Bilety wraz 
z garderobą w cenie od gr. 80 do 
zł. 4.50, są już do nabycia w kasie 
Starego Teatru.

Co grai.ą w kinoteatrach
A D RIA: „Penny".
ATLANTIC: „Matura" 1 „Papa się

żeni".
PROMIEŃ: „Kaprys milionera11.
STELLA: „Barbara Radziwiłłów­

na1’.
ŚWIT: „Ordynat Michorowski".

UCIECHA: „Dyplomatyczna tona1'
WANDA: „Dama kameliowa".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Orta 

tni posterunek".

KINO MUZEUM DLA T . U. R.
W  niedzielę, dnia 4-go kwiet­

nia b. r., o godz. 7-ej wiecz., w y ­
świetla Kino Muzeum dla TUR. 
potężny film zrealizowany kosz­
tem miliona dolarów p. t

OSTATNIE DNI POMPEL
Film osnuty na tle wstrząsają­

cych wydarzeń ostatnich dni Pom 
pei 1 pierwszych dni Chrześcijań­
stwa. W rolach głównych: Fre- 
ston Forster, Dawid Holt, Doro- 
thy Wilson. Ponadto doborowe 
uupełnienie. Bilety do nabycia 
wprost przy kasie Kina Muzeum, 
ul. Smoleńsk 9, już w  niedzielę od 
godz. 10 rano.

Ze Siąska
„Wspólnota Interesów"

Połączenie dwuch spółek akcyj­
nych, wchodzących w  skład 
„Wspólnoty Interesów" w  jedno 
przedsiębiorstwo, nastąpi w  naj 
bliższych miesiącach, najpóźniej 
zaś w lipcu r. b.

Umowa między tymi spółkami, 
a mianowicie: Katowicką Spółką 
Akc. i Zjedn. Hutami Królewską i

Laurą, która powołała do życia 
„Wspólnotę Interesów11, figuruje 
obecnie w rejestrze kartelowym.

Wskutek połączenia obu spółek, 
wchodzących w skład „Wspólno­
ty", w  jedno przedsiębiorstwo, 
„Wspólnota11 będzie wykreślona z 
rejestru.

7.30: „Matura".

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK W1NTEROK. utibuo w drukarni Sp. Nakladowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


